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Szybkie decyzje
Pierwsze prace Rządu Ludowego Francji

Z radosnem  zdum ieniem  przy 
g!ąda się F rancja , a w raz z nią 
ca ły  św iat robotn iczy  pracom  
R ządu tow. L. Bluma. N areszcie 
F rancja  m a Rząd, k tó ry  w ykonu 
je swe obietn ice. W szystko  już 
przygotow ane —  ustaw y i „ e x ­
pose" idą jedno po diugiem . Nie 
tak  daw no zarzucano  tow. Blu- 
m owi (skrajna lew ica partji, t 
P ivert), że nie odrazo, objął rzą ­
dy po  w yborach, w ów czas tow. 
Blum ośw iadczył, że chodziło 
mu o uniknięcie pułapki, za s ta ­
w ionej p rzez sabotu jącą finan- 
sjerę. T eraz  jednak  w idać, że 
p o trzebny  był czas tak że  na u 
zgodnienie opinij w szystkich 
trzech  głów nych części sk łado­
w ych „ludowego fron tu" i na 
przygotow anie ustaw . Zato te ­
raz u staw y  sypią się bez p rz e ­
rw y. A  co dziwniejsza, Izba, p o ­
siadając bądź co bądź znaczną 
m niejszość aintyfrontową, uicihwa 
la ustaw y  w błyskaw icznen: 
tem pie. I S enat także... Terhz 
dopiero  w idać, jaką dodatnią 
ro lę  odegrały  m asow e strajk i 
(u nas p rzez  p rasę  reakcyjną, 
zw łaszcza endecką nazw ane — 
„chaosem " i „bolszewizm em ")
1) spopularyzow ały  R ząd i dały 
m u szersze oparcie  w  p ro le ta - 
rjacie (12% i w ięcej podw yżki);
2) w yw arły  m oralną presję na 
Izbę i Senat.

F ran c ja  p rzeżyw a swoją „epo 
k ę  w ielkich reform  \  Jed e n  2 
publicystów  „frontu" p rzed sta ­
w ia sytuację tak : „zbyt szyb­
ko!" w oła p raw ica; „zbyt w ol­
no!" odpow iadam y my. Faszyzm  
czuje się, przynajm niej n a  razie 
p o p ro stu  m oralnie zdruzgota­

nym . N a rozw iązanie „lig" fa­
szystow skich nie zareagow ał 
p raw ie  zupełnie . Zdepopulary- 
zow any De La R oque zak łada 
p arlam en ta rn ą  p artję  po litycz­
n ą  —  „socjalną". Inni grożą, że 
£dy przyjdą do ste ru  (?), p o stą ­
p ią w  bezw zględny sposób z o r­
ganizacjam i lewioowemi. Podob­
n o  pew ne sfery faszystow skie 
..staw iają" te raz  n a  D oriota, do 
n iedaw na kom unistę, obecnie fa 
szystę. W  poniedziałkow ym  „Po 
p u laire"  znajdujem y spraw ozda­
nie z odczytu D oriota, u trzy m a­
nego w  tonacji faszystow skiej.

N aturaln ie , tow . Blum pod­
k reśla  na każdym  kroku, że je­
go program  nie jest program em  
czysto  socjalistycznym , bo w 
W1̂ k sz°śc i rządow ej są także 
radykali burżuazyjni —  jest tc  
w ięc program  „frontu", ale idą­
cy w cale daleko.

2  dotychczasow ych dwucł: 
."er .i\c?se tow . Vincent A uriola 
* e osa, bodaj w iększe zain­
teresow anie  w yw ołało  „expo­
se tow . A uriola. P isaliśm y c 
niem  obszernie. Chodziło o za- 
ga lenie skąd  w ziąć pieniędzy 
n a  sfinansow anie now ych re ­
form ? P rasa  francuska ch a rak ­
teryzuje program  tow. A uriola 
jako program  um iarkow anej in­
flacji i w ew nętrznej pożyczki. 
A uriol podkreślił c iężar spad­
ku, k tó ry  o trzym ał obecny 
Rząd. W  ciągu ostatn ich  4  lał
dług państw ow y w zrósł o 75 mi­
liardów . Liczba bezrobotnych  
Wynosi 500 tys. A uriol s tw ier­

dza, że w yw iezione i schow ane 
„w pończochach'! k ap ita ły  w y­
noszą 60 miljardów. R eferen t 
kładzie w ielki nacisk na  konie­
czność „odm rożenia" tych  6C 
m iljardów, w ów czas problem  
odrodzenia gospodarczego b y ł­
by  rozw iązany. Tow. A uriol jest 
bezw arunkow o przeciw ny d e­
w aluacji f ra n k a ,.

T o „expose" A urio la jest nie­
zm iernie ciekaw e —  ujaw nia te 
trudności, k tó re się nastręczają 
socjalistycznem u rządow i w  ra ­
m ach ustro ju  kapitalistycznego. 
J e s t  to  pow ażny problem .

Drugie „expose", zagraniczne 
min. Delbosa, radykała, było 
rów nież ostrożne. Pisaliśm y tak  
że o niem  obszernie. O H itlerze 
Delbos, ze zrozum iałych pow o­
dów, m ówił bardzo  oględnie. 
A le uzupełnili go m ówcy w  dy­
skusji. I rzecz ciekaw a: m ówcy 
z p raw icy  i skrajne; lew icy m ó­
wili to  samo. Nowy poseł p ra ­
wicowy Kerillis pow iada: „H it­
le r —\ ó  w ojna!" Poseł kom u­
nistyczny Pćri stw ierdza, że 
H itler gotów  jest chwilowo zo­
staw ić zachód w pokoju, aby 
rozw iązać sobie ręce na  w scho­
dzie. Różnica m iędzy mówcami 
ta, że Peri jest, natura ln ie , w iel­
b icielem  p ak tu  franko - sow ie­
ckiego, jako środka pokojow ego 
zaś K erillis w oła, że zgodzi się 
r  a pak t, gdy w  Izbie nie będzie 
„72-ch posłów  rosyjskich". 

P ozatem  natu ra ln ie  w centrum  
uwagi D elbosa i innych — An- 
glja. Gdyby Anglja p rzystąp iła  
do bloku pokojow ego: F rancja, 
ZSSR., M. E n ten ta , wówczaą, 
Liga sta łaby  się organem  tego 
potężnego ugrupow ania w  ce­
lach u trzym ania pokoju.

A  te raz  ustaw y socjalne. Ca­
ły szereg został juz uchw alony 
i ogłoszony. T rzeb a  ty lko p a­
m iętać, iż ustaw odaw stw o so­
cjalne F rancji było bardzo za­
cofane. W ym ienim y 3 już ogło­
szone ustaw y.

1) U rlopy. Każdy pracow nik  
po roku  p racy  otrzym uje 15- 
dniowy p ła tn y  urlop; w tem  12 
dni pow szednich. Po 6 m iesią­
cach p racy  — tydzień płatnego 
urlopu.

2) Umowy zbiorowe. U staw a 
zaw iera ram ow e przepisy  o u- 
m owach taryfow ych o p racę  
przyczem  gw arantuje wolność 
należenia do zw iązków  i w ol­
ność opinji; w prow adza insty­
tucję delegatów  robotniczych 
minimum płacy, term in  w ypo­
wiedzenia. T ak a  zaw arta  um o­
w a może być w prow adzona 
p rzez min. p racy  dla w szystkich 
zatrudnionych na  danym  te re ­
nie.

3) 40-godzinny tydzień. Jes1 
to  ustaw a, k tó ra  najw ięcej w y­
w ołała  n arzek ań  ze strony  p ra ­
codaw ców . W prow adza 40-go- 
dzinny tydzień  p racy  —  bez 
zm niejszenia zarobków . W  ko­
palniach (po dziemią) tydzień 
p racy  w ynosi 38 godz. 40 m.

To są trzy  pierw sze ustaw y 
socjalne. Ju ż  idzie pod debatę 
p ro jek t u staw y  o „upaństw o­
w ieniu fabryk broni". Tow. B ra 
cke w  „P opulaire" stw ierdza 
że ta  u staw a m a znaczenie nie-

lylko dla polityki m iędzynaro­
dowej (agitacja dostaw ców  bro­
ni za wojną) .lecz także dla w e­
w nętrznej — u trudn ia  dostaw ę 
b roni faszystom.

O pracow any już został w iel­
k i plan robót publicznych —  4 
md. w  roku  1936, 7 md. w n a­
stępnym .

Drobnym urzędnikom zw raca 
się daninę z pensji, pobraną 
p rzez Lavala.

Żołnierzom podw yższa się 
żołd. R eakcja nie może liczyć 
na żołnierzy...

P ro jek t Urzędu Zbożowego 
w dyskusji w ew nętrznej.

P rojekt, przed łużający  naukę 
szkolną gotowy.

ltd . Energiczna p raca  w re  na  
w szystkich  odcinkach. A p rz e ­
cie R ząd pracuje razem  dopiero  
4-ty  tydzień! Zdumione Izby pod

naciskiem  opinji i zw artej w ięk ­
szości uchw alają w szystko b a r­
dzo szybko. S enat (!) pochw a 
lii zagraniczną politykę Delbo­
sa 185 głosam i przeciw  5S, T e­
raz lepiej rozum iem y w zrost 
an tydem okratycznych  tenden­
cy; w śród francuski ei burżua- 
zji. T ard ieu  szaleje w swych 
książkach i odczytach przeciw  
parlam entaryzm ow i...

Rzecz jasna, R ząd  tow. Bluma 
posiada znaczenie nietylko dla 
I rancji. Pokazuje wszystkim , w 
tej liczbie tej części ludności 
pracującej E uropv, k tó ra  zosta­
ła pozyskana chvolowo przez 
faszyzm, co zam ierza i co czy­
ni socjalizm —  w raz z całą  le­
wicą. A pozatem  ten  R ząd jest 
narzędziem  pokoju!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Fałszywe pogłoski
o płacach kolejarzy

Zjednoczenie Kolejowców 
Polskich (nie ta k  daw no jeszcze 
tem u endecko  - chadeckie dziś... 
sanacyjne) rozpuszcza w śród  ko 
lejarzy pogłoski, że jakoby Rząd 
przygotow uje jakieś rzekom o 
nowe przepisy uposażeniowe 
dla pracow ników  państw ow ych 
i kolejarzy.

Bajki te  Z. K. P. szerzy po 
wszystkich stacjach a w Pozna­
niu, jak  stam tąd  donoszą —  zwo 
ła ło  naw et n a  dzień 1 b. m. 
„w iec", na  k tórym  o „nowem  u- 
posażeniu" m ówić m iał p rezes 
Z. K. P. p. Dziekoński...

W obec tego C en trala  ZZK. 
zw róciła się w czoraj do M. K. i

w skazując n a  powyższe wieści 
zapytała, czy isto tn ie zanosi się 
na jakieś now e przepisy  o p la­
cach kolejarzy.

W odpowiedzi na powyższe 
zapytanie M. K. stw ierdziło w 
kategorycznej formie, że wszy" 
stk ie  podobne w ieści są fałszy­
w e i że o  żadnej nowej ustawie 
uposażeniow ej niem a mowy.

Zarazem  upow ażniło  M. K. 
Zw iązek Z. Z. K. do ogłoszenia 
swego zaprzeczenia w  prasie.

Dla jakich celów  Zjednoczę" 
nie karm i kolejarzy podobnemi 
fałszam i i szerzy m iędzy niemi 
zam ieszanie —  trudno  odgad­
nąćń!

j Plany cesarza Abisynii

Spowrotem na pole walki
Komunikat P.A.T.

Krwawe wypadki w pow.Rudeckim
Dn. 1 lipca na tle zatargu o warunki pracy doszło do ekscesów w 

majątku Ostrów Tuligłowski powiatu Rudeckiego, woj. lwowskie­
go. W wymienionym majątku zatrudnieni byli robotnicy sezonowi, 
pochodzący z innych powiatów. Okoliczni mieszkańcy od szeregu 
dni nie dopuszczali do pracy robotników zakontraktowanych, żą­
dając ich zwolnienia. Na tem tle dochodziło do ciągłych bójek i a- 
wantur, przyczem przerwane zostały pilne roboty rolne. Oddział 
policji, interwenjujący na miejscu, zaatakowany przez tłum, zmuszo­
ny by! do użycia broni w rezultacie czego 7 OSÓB PONIOSŁO 
ŚMIERĆ, 3 OSOBY ZOSTAŁY RANNE. (PAT.)

Komunikat P.A.T.

I W
Dnia 2 lipca w Krzeszowicach pow. Przeworskiego woj. lw ow ­

skiego zatrzymano na polecenie prokuratora kilku agitatorów 
strajkowych, teroryzujących robotników rolnych, celem zmuszenia 
ich do porzucenia pracy. Po paru godzinach przed posterunkiem po­
licji zgromadził się zmobilizowany przez agitatorów parutysięcz- 
ny tłum, żądając zwolnienia aresztowanych. Spotkawszy się z od­
mową, Hum natarł na oddział poli cyjny z zamiarem rozbrojenia go, 
operując kołami, motykami, siekierami i t. p. Kilku policjantów od­
niosło rany. Jeden z aspirantów został ciężko ugodzony w  głowę 
motyką. W tej sytuacji oddział policji zrobił użytek z broni palnej; 
8-MIU NAPASTNIKÓW PONIOSŁO ŚMIERĆ. Kilku odniosło rany.

Władze podjęły energiczne kroki celem przywrócenia spokoju.
(PAT.)

***
W edług otrzymanych przez nas bezpośrednich informacyj zaj­

ścia nastąpiły na terenie folwarku Akademji Umiejętności. Zaj­
ścia nastąpiły po aresztowaniu delegacji z trzech osób, która 
udała się do komisarza policji z żądaniem uwolnienia areszto­
wanych poprzednio kilku robotników rolnych. W łaśnie aresz­
towanie DELEGACJI spow odow ało bezpośrednio starcie.

We Franci!
Rząd Ludowy i armia

Komunikat, ogłoszony przez Ko­
misję W ojskową Izby Deputowa­
nych Francji, po wysłuchaniu o- 
świadczeń min. Daladier, stwier­
dza, iż minister podkreślił, że w y­
soki poziom moralny i zaopatrze­
nie materjalne armji francuskiej 
pozwalają patrzeć na obecną sy­
tuację z całkowitym spokojem. 
Minister z naciskiem podkreślił 
konieczność prowadzenia dalej i 
wzmożenia wysiłków w dziedzi­
nie motoryzacji i mechanizacji ar­
mji, przy zachowaniu jej wyłącz­
nie defensywnego charakteru. W 
sprawie czasu trwania służby 
wojskowej minister oświadczył, że

uważa za konieczne utrzymać o- 
bowiązujący obecnie czas służby 
czynnej oraz okres pozostawania 
w rezerwie tak długo, dopóki sy­
tuacja międzynarodowa całkowi­
cie się nie wyjaśni. W  dalszym 
ciągu minister wypowiedział się 
za polepszeniem sytuacji zawodo­
wych wojskowych, którzy ucier­
pieli na skutek ostatnio ogłoszo­
nych ustaw. Minister uważa za ko 
nieczne utrzymanie armji zdała od 
wszelkiego rodzaju manifestacyj 
politycznych, podkreślając, że ar- 
mja winna całkowicie poświęcić 
się swej misji zapewnienia bezpie­
czeństwa kraju. (PAT).

W związku z możliwością po 
wrotu negusa celem objęcia kie­
rownictwa obrony niezajętej jesz­
cze przez W łochów Abisynii Zacho 
dniej, korespondent „Daily Tele 
graph“ przewiduje, że tego rodza­

ju decyzja poruszyłaby bardzo de 
likatny problem natury politycz­
nej, negus bowiem mógłby powró 
cić do Zachodniej Abisynji jedynie 
tylko przez terytorja brytyjskie.

(PAT.)

W Genewie

Awanturnicy faszystowscy
w y s ie d le n i

Agencja H avasa donosi z Ge­
newy ,że 8-iu dziennikarzy włos­
kich, aresztowanych na posiedze­
niu zgrom adzenia Ligi Narodów 
wypuszczono na wolność, w zyw a­
jąc ich jednocześnie do opuszcze­
nia tegoż dnia kantonu genew­
skiego. Kilku z tych dziennikarzy 
zamierza osiedlić się tymczasowo 
w miasteczku Coppet w kantonie 
Vaud o kilka kilometrów od Ge­
newy w oczekiwaniu na dalszy 
rozwój wypadków. Decyzje władz 
szwajcarskich w stosunku do tych 
dziennikarzy są  rezultatem  roko­
wań, prowadzonych przez 24-go- 
dziny między radcą związkowyir 
M otta a posłem włoskim w Ber­
nie.

Wysiedleni dzienikarze włoscy 
polecili dwom adwokatom złożyć

W Chinach

i i n i A
r o z p o c z ę te

Z  Tokio donoszą: Pod miejsco­
wością Hendżow toczy się od kil­
ku dni bitwa pomiędzy oddziałami 
nankińskimi a wojskami połudnlo- 
wemi (kantońskiemi); 51 dywizja 
wojsk nankiriskich przeszła na 
stronę przeciwnika. Wobec tego 
oddziały nankińskie rozpoczęły 
bombardowanie m. Hendżow z sa­
molotów. Na miasto zrzucono 
przeszło 20 pocisków, które poczy 
niły duże zniszczenie i pociągnęły 
za sobą wiele ofiar wśród ludno­
ści cywilnej. W końcu baterja prze 
ciwlotnicza 51 dywizji zmusiła sa-

w radzie kantonu genewskiego od­
wołania przeciwko decyzji admi­
nistracyjnej .wydanej w stosunku 
do nich przez kantonalny d eparta?  
ment sprawiedliwości i policji.

(PA T ).
CYNIZM 

Agencja H avasa donosi z Rzy* 
mu, że tam tejsze k o ła  półurzędo- 
we w yrażają nadzieję, że incydent 
na zgromadzeniu Ligi N arodów  
będzie mógł być jaknajśp ieszn ie j 
załatwiony, tak, aby Włochy mo­
gły podjąć współpracę z innemi 
mocarstwami i aby żadne wrogie 
nastroje nie utrudniały ich pow ro­
tu do Ligi. (P A T ).

*
•fi >i*

Jest to i cynizm i zarazem szan­
taż.

l im  i m u
moloty nanńkińskie do wycofania 
się. Ajencja „Domei" donosi, że w 
11 dywizji nankińskiej, dowodzo­
nej przez gen. Lo-Lina, wybuchło 
powstanie. Dywizja odmówiła 
wzięcia udziału w walce. (ATE.)

Agencja Domei donosi z Kanto­
nu, że podczas gdy prawe skrzy­
dło wojsk prowincji Kwangsi po 
zajęciu Ki-yang posuwa się dalej 
wgłąb prowincji Kunan, lewe skrzy 
dło tych wojsk zajęło po starciu z 
wojskami nankińskiemi miasto Pao 
Czin? oolożone o 100 km. na pól-



Proces krakowski
Przewód sądowy dobiega kolka

Rozprawa czwartkowa zaczęła 
się od zgłoszenia wniosków przez 
obrońców Feinera F. dr. Grossa, 
Pleszowskiego, Schreibera i Rosen 
felda w sprawie przesłuchania dal 
szych świadków odwodowych.

Dr. F. Gross wniósł o dopuszcze­
nie dowodu z wywiadu w Instytu­
cie Geograficznym U. J. na okoli­
czność, że dnia 23 marca b. r. nie 
było wiatru, a ponowała cisza, wo­
bec czego użycie pistoletów gazo­
wych do rozpędzania tłumu było 
możliwe.

Wniosek swój uzasadnia obroń­
ca tem, że użycie gazów jako środ 
ka łagodniejszego w odpowiednim 
momencie miałoby znaczenie pre­
wencyjne, zapobiegłoby krwawym 
zajściom, tembardziej, że wedle 
zeznań kom. Berenta odległość 
między linją tłumu a obroną poli­
cyjną wynosiła 45 do 50 kroków.

Następnie zeznaje kilkunastu 
świadków odwodowych, którzy 
wystawiają poszczególnym' oskar­
żonym alibi.

Najbardziej charakterystyczne

są zeznania 4-ch kobiet i jednej 
10-letniej dziewczynki, które zgo­
dnie zeznają, że widzieli jak do sto 
jącego spokojnie pod pomnikiem 
Grunwaldzkim przy pl. Matejki 
osk. Guguły podeszli policjanci i 
bili go kolbami. Oskarżony Gugu- 
ła nie rzucał kamieniami i nie wzno 
sił żadnych okrzyków. Na pl. Matej 
ki panował wtedy zupełny spokój.

świadkowie Mandelbaum i Schul 
singer stwierdzają, że osk. Schmu 
kler brał udział w  konferencji Zw. 
Zawodowych, gdzie zachował się 
zupełnie spokojnie.

Na tem przewodniczący przer­
wał rozprawę o g. 12.30 do dnia 
następnego...

**
*

Przewód sądowy dobiega do lcofi- 
ca. Przesłuchanych ma być jeszcze 
kilkunastu świadków odwodowych. 
Dotychczas Trybunał nie załatwił 
jeszcze sprawy wniosków co do prze­
słuchania tow. dr. Drobnera, dr. 
Ciołkosza i dr. Szumskiego, których 

I zeznania mają rzucić światło na is-

„Przyjaźń" hitlerowska

Bojkot tranzytu przezPolskę
Zaległości wciąż... w zawieszeniu

Agencja PRESS donosi z Gdań­
ska: W ostatnich dniach czerwca 
uruchomiły Niemcy stalą komuni­
kację okrętową między Prusami 
Wschodniemi a portami Rzeszy 
niemieckiej. Liczba okrętów, peł­
niących służbę na linji Niemcy — 
Prusy Wschodnie, została dwu­
krotnie zwiększona.

Statki te zatrzymują się w So­
potach i Gdańsku i są zawsze wy­
pełnione po brzegi publicznością 
niemiecką, która korzysta chętnie 
z tego środka lokomocji.

Zarówno w Niemczech, jak i 
Prusach Wschodnich, prowadzona 
jest propaganda za korzystaniem

z komunikacji morskiej i unikaniem 
podróży koleją przez terytorjum 
polskie. Ulotki propagandowe pod 
kreślają, iż przy podróży statkiem 
niemieckim ani jeden fenig nie do­
staje się do kieszeni obcej 1 że wo­
bec tego korzystanie z komunika­
cji morskiej jest nakazem patrjo- 
tycznym.

W kolach poinformowanych 
wskazują, że sprawa zaległości za 
tranzyt kolejowy Niemiec przez 
Pomorze dotychczas nie została 
uregulowana. Co więcej, co do u- 
stalonych już poprzednio sum, 
wynikły nowe kwestje.

Dalsze inspekcje
p. premiera Składkowskiego

W dniu 1 lipca b. r. p. premjer 
gen. Sławoj - Składkowski przy­
był o godz. 8-ej do lokalu warsza­
wskiego okręgowego urzędu miar 
przy ul. Długiej 31 w celu odbycia 
konferencji z zastępcą dyrektora 
urzędu.

P. premjer nie zastał zastępcy 
dyrektora w biurze i stwierdził, że 
na 17-tu pracowników biura przy 
pracy było 3 osoby.

P. premjer postanowił wyciąg­
nąć konsekwencje w stosunku do 
nieobecnych bez usprawiedliwienia 
urzędników. (PAT).

Dn. 2 lipca r. b. pan premjer Sła­
woj - Składkowski przybył o godz. 
8-ej do lokalu kuratorjum okręgu

szkolnego warszawskiego przy ul. 
Bagatela 12. Pan premjer stwier­
dził, że w biurze kuratora i w biu­
rze personalnem na 24 urzędników 
były przy pracy 3 osoby. Pan pre­
mjer nie badał dalszych biur i opu 
ścił lokal kuratorjum.

W  porozumieniu z p. ministrem 
W. R. i O. P. pan premjer zarządził 
co następuje: przerwany zostaje ur 
lop kuratora i wszystkich urzędni­
ków kuratorjum. Po tygodniu spra 
wnego urzędowania i przychodze­
nia do biura o godz. 8-ej, kurator 
okręgu szkolnego zamelduje o tem 
panu premjerowi, poczem niezwło 
cznie rozpocząć będą mogli urlopy 
urzędnicy kuratorjum. (PAT).

Tragiczna spowiedź
ofiary dzisiejszych stosunków

V

Na Marymoncie otruła się ar- 
szenikiem 23-letnia Halina - Pela- 
gja Włożanka (Wronia 52), stu­
dentka 2-go roku prawa uniwersy­
tetu J. P. Desperatka zdołała do­
jechać tramwajem do mieszkania 
rodziców, którym oświadczyła, że 
otruła się, poczem straciła przytom 
ność. Włożankę przewieźli domow 
nicy do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
wkrótce zmarła. Pozostawiła list w 
którym pisze co następuje:

„Nie mogę dłużej walczyć. Jak 
większość dzisiejszej młodzieży je-

Pokwitowania
Na Robotnicze Tow. Przyj. Dzieci

Seweryn Białoń w Krakowie — 
w  drugą rocznicę śmierci żony 
ś. p. Ireny — zł. 10.

Amelja Kurlandzka — dla ucz­
czenia pamięci D. Jabłońskiego — 
zł. 2.

Dla rodzin po poległych 
w Krakowie

Zebrane wśród członków Od­
działu Zw. Zaw. Robotników Cu­
krowni „Gosławice" zł. 27.40.

stem widać niepotrzebna. Niema 
miejsca dla mnie. Państwo domaga 
się stale nowych obywateli, szczyci 
się przyrostem ludności. Czy więc n 
nas w Polsce najpotrzebniejsze są 
niemowlęta i dzieci, a jednostek do­
rosłych, wykształconych i przygoto­
wanych do życia Państwu nie trzeba.

Nie jest mi lekko umrzeć. Boję się 
śmierci, ale nie mam już sił. Robiłam 
wszystko, co było w mojej mocy, aby 
stworzyć sobie i zdobyć znośne wa­
runki jakiejkolwiek egzystencji. 
Chwytałam się każdej uczciwej pra- 
cy.

Wielu panom na stanowiskach, 
którzy mogliby pomóc mi znane jest 
moje nazwisko. Ale poco oni mieli 
zadawać sobie najmnejszy choćby 
trud dla wynalezienia dla mnie pra­
cy. Oni woleli „podziwiać" moją e- 
nergję i spryt, że potrafiłam dotrzeć 
do nich, bezradnie rozłożyć ręce na 
moje prośby i... odprawić z kwitkiem. 
Moja egzystencja dlziś wisi na wło­
sku. Ja nic na to poradzić nie mogę, 
to jest straszne, mimo że jestem zdro 
wa, młoda, energiczna i dość wy­
kształcona Ostatnia moja prośba: je­
śli dawka_ trucizny jest zbyt mała, aby 
zabić mnie szybko, to błagam o za­
danie mi śmierci. Boję się cierpień fi­
zycznych, jestem przecież tylko czło­
wiekiem. (—) Halina Włożanka.

Ta spowiedź ofiary panujących 
stosunków nie wymaga żadnych 
uwag, ani dodatków...

totne tło zajść krakowskich.
W miarę zbliżania się końca roz­

prawy, obrońcy zaczynają grupować 
materjal dowodowy i  przygotowywać 
się do konuńcowych wywodów.

O zainteresowaniu procesem świad 
ozy fakt, iż w dniu wczorajszym 
zjawiło się na sali rozpraw kilku 
korespondentów warszawskich.

Polska nie może pozostać obojętna!
Zagłada grozi ustrojowi Gdańska

Agencja PRESS donosi z Gdań­
ska: Obywatel Rzeszy, rodem z 
Bawarjl „Gauleiter" gdański 1 
wschodnio - pruski, Forster, po­
siada widocznie od najwyższych 
czynników partji hitlerowskiej u- 
prawnienie do podejmowania co 
roku w okresie letniej kanikuły 
jakiegoś kroku, który wytrąca z

„Gdy falsyfikat udaje oryginał"...
W tygodniku „Epoka" znajdu­

jemy artykuł p. dr. W. Jampol- 
skiego p. t. „Gdy falsyfikat udaje 
oryginał". W artykule tym p. Jam- 
polski pisząc, że obecny Sejm jest 
właściwie „ersatzem" Sejmu twier­
dzi, że przeżywa on swą wewnętrz 
ną tragedję. Chciałby być Sej­
mem, prawdziwym Sejmem takim, 
jakim były Sejmy poprzednie, na 
których miejsce został sztucznie 
powołany. Chce, a nie może, bc 
„namiastka" nie może zastąpić 
prawdziwego towaru.

Sejm, pseudosejm, grupa, pseu- 
dogrupa — to wszystko są spra­
wy ogólne, nie dla każdego uchwyt 
ne, nie dające się na poczekaniu 
sformułować ani rozwiązać. Ale 
człowiek pozostaje człowiekiem i 
nawet obecny pseudoposeł z pseu- 
dosejmu pozostał człowiekiem i 
dlatego ciągle marzy o tem, jak­
by dojść do tego, aby zostać praw 
dziwym posłem, mówić jak praw­
dziwy poseł, wyglądać jak praw­
dziwy i utrzymać się na powierz­
chni tak czy inaczej—bo anuż? — 
jak tamten wyklinany a niedości­
gły pierwowzór.

I tu leży istotna tragedja tego 
rozjproszkowanego, indywidualis­
tycznego sejmu bez indywidualno­
ści, tego młyna, który nie miele,

choć rzuca na wiatr plewę słów, 
tego motoru, który zgrzyta i hu­
czy, choć żadna transmisja nie łą­
czy go z prawdziwym warsztatem 
życia.

Świat pustki, świat fikcji, a w 
nim ludzie, którzyby chcieli zna­
leźć grunt, zaasekurować się, prze 
trwać, zostać czemś — w zgodzie 
z tymi, którzy ich mianowali, ale 
w razie konieczności, nawet wbrew 
nim.

I tem się tłumaczy to bezna­
dziejne gadulstwo, to rwanie się 
do głosu ludzi bez Znaczenia i kom 
petencji, którzyby czemprędzej
chcieli udowodnić, że są czemś, że 
działają, że coś znaczą. Tem się 
tłumaczą te pseudo - interpelacje, 
pseudo -  protesty, pseudo - opo­
zycje i zgoła realne intrygi, które, 
jak mętne fale, w poczuciu swojej 
bezsilności rozbijają się o brzeg 
każdego miarodajnego, choćby na­
wet niezbyt silnego veta.

Te wszystkie manewry, łamań­
ce, grymasy, są jakimś bezsensow­
nym teatrem, do którego nikt nie 
chodzi, w który nikt nie wierzy, 
który nie ma ani repertuaru, ani 
rozpisanych ról — i który jedynie 
dzięki jakimś prawom kaprysu 
trwa jeszcze przy życiu.

Konferencja w sprawie cieśnin

II sta I ij i
Prasa sowiecka ostro atakuje 

T u rc ję  w związku z nowym pro­
jektem układu w sprawie cieśnir 

złożonym przez delegację turec­
ką na konferencji w Montreux.

„Izwiestja" piszą ir. in.: „Pro­
jekt nowego układu w sprawie cie 
śnin, złożony przez delegację tu­
recką, nie może być niestety uwa­
żany za przyjazny wobec ZSSR. 
ponieważ nie bierze pod uwagę 
najbardziej słusznych interesów 
naszego kraju, wymagających prze­
noszenia floty z jednego morza 
na drugie. Stworzenie jakichkol­
wiek trudności w tej dziedzinie 
może leżeć jedynie w interesie 
wrogich ZSSR. mocarstw imperia­
listycznych".

Przypisując stanowisko Turcj; 
wpływowi „mocarstw antysowiec- 
kich", „Izwiestja" piszą: „Należy 
wskazać, jak to wiemy z posiada­

nych informacyj, że jedno z mo­
carstw już otrzymało od Turcji 
obstalunek na budowę fortyfikacyj 
w cieśninach i w tem właśnie wy­
raża się wpływ tego państwa na 
Turcję". Pismo nazwy powyższe­
go mocarstwa nie wymienia. „Iz­
wiestja" domagają się absolutnej 
wolności korzystania z cieśnin dla 
sowieckich okrętów wojennych 
twierdząc, że „propozycje turec­
kie absolutnie, nie odpowiadają 
interesom ZSSR". Pismo ironicz­
nie wyraża się o wizytach kurtua­
zyjnych flot mocarstw pozaczar- 
nomorskich na Morzu Czarnem 
oświadczając, że ,chodzi tu nie c 
kurtuazję" lecz o coś absolutnie 
innego".

Artykuł .utrzymany w analogicz­
nym tonie zamieszcza również 
„Prawda". (PAT).

W niespokojnej Palestynie
Koło Gazy policja aresztowała 

2-ch Arabów, u których znalezio­
no karabin. Jeden z nich nie za­
trzymał się na wezwanie policji 
i został ranny.

Stan wyjątkowy wprowadzono 
na obszarze o promieniu półkilo-

metra dokoła stacji radjowej w 
Ramallah. Późnym wieczorem w 
Jozafat koło Jerozolimy pewien 
Arab został ranny przy wyrobie 
bomby, na skutek przedwczesnej 
eksplozji. (PAT).

Wyjeżdżamy na obozy
turystyczno-odpoczynkow e w  Z akopanem  
I Zaleszczykach

Dwa turnusy są w Zakopanem: 
od 15 do 30 lipca i od 1 do 14 
sierpnia; wycieczki do Morskieg'. 
Oka, na świnnicę, Halę Gąsienni- 
cową, Giewont.

Uczestniczki zostają podzielone 
na grupy, słabszą i silniejszą. De­
cydują do której grupy i jakiej 
wycieczki chcą się przyłączyć 
Opłata wynosi od 28 — 36 zł. i 
obejmuje zakwaterowanie w ład­
nej willi oraz czterckiotne utrzy­
manie. Uczestniczki korzystają z 
81 % zniżek kolejowych. Zgłosze­
nia przyjmuje Kobiecy Wydział 
Sportowy Zw. Rob. Stow. Sporto­
wych, W arszawa, Czerw. Krzyża 
20, tel. 231-95.

Równolegle odbywa się obÓ2 
dla mężczyzn. Obóz w Zaleszczy­
kach odbędzie się od 15 sierpnia 
do 15 września. Zapisy zamykamy 
na tydzień przed rozpoczęciem O-
bozu.

Wyjeżdżajcie na obozy robot­
nicze.

STAN POGODY w |g PIH
Przewidywany stan pogody w dniu 

dzisiejszym: Przejściowy wzrost za' 
chmurzenia z przelotnemi deszcza­
mi lub burzą. Lekki spadek tempe­
ratury. Umiarkowane wiatry połud­
niowe i południowo-zachodnie.

równowagi stosunki zagraniczne 
Gdańska. Tym razem, po znanym 
incydencie z komendantem krą­
żownika „Leipzig", który nie zło­
żył wizyty Wysokiemu Komisa­
rzowi Ligi Narodów w Gdańsku, 
Lesterowi, p. Forster podjął akcję, 
mającą na celu wywarcie presji 
na Wysokim Komisarzu, aby pod 
przymusem ustąpił z zajmowanego 
stanowiska.

P. Forsterowi potrzebne to jest 
dla kilku celów, ale przedewszyst- 
kiem dla kompletnego złamania 
nadwyrężonej już w głównych za­
sadach konstytucji gdańskiej, aby 
następnie można było zupełnie bez 
karnie zniszczyć prześladowaną 
opozycję.

P. Forster nie czyni tego na 
własną rękę. Wiadomo, że ma on 
dostęp do czynnika miarodajnego 
w partji hitlerowskiej w Berlinie, 
z którego to ramienia piastuje go­
dność „Gauleitera" w Gdańsku. 
Choć godność ta nie jest przewi­
dziana w konstytucji gdańskiej,— 
jednak konstytucyjny prezydent 
Senatu tego właśnie „Gauleitera" 
musi słuchać.

Jak utrzymują w Gdańsku, za­
znaczyć się miała wyraźna różni­
ca zdań pomiędzy Forsterem a 
prez. Greiserem, który rozumie,

że próba obalenia Wysokiego Ko­
misarza, którego kadencja upływa 
dopiero w końcu 1937 r., może po­
ważnie zachwiać równowagą, ja­
ka została wytworzona przez u- 
kład stosunków pomiędzy Gdań­
skiem, Polską i Genewą. P. Grel- 
ser bronił się podobno w Berlinie 
przeciw akcji Forstera, ale jak 
wieść niesie, poniósł klęskę.

W obecnym stanie rzeczy p. 
Forster tylko w tym wypadku 
mógłby spełnić swój plan obalenia 
Wysokiego Komisarza Ligi w  
Gdańsku, gdyby czuł, że poparcie, 
jakiego udzielają mu w Niemczech 
czynniki urzędowe: Urząd Spraw 
Zagranicznych, dowództwo mary­
narki i czynniki partyjne, będą sil­
niejsze, niż poparcie, jakiego u- 
dzieli swemu komisarzowi w
Gdańsku instytucja genewska.

Poważnym, a może decydują­
cym czynnikiem w dalszym roz­
woju tego zatargu może się oka­
zać stanowisko Polski, która nie 
może pozostać obojętna, gdyby
zostało stwierdzone, że czynniki 

niemieckie chcą kontynuować ak­
cję, skierowaną przeclw L}(Jze
Narodów, której powierzona zo-

Gda*skiem, w  którym interesy p0isW sa tak’
wotne i wielkie. 4 ^

W Austrji

u  iii i i i  lim ®
„Daily Telegraph" donosi, że 

kanclerz austrjacki Schuschnigg 
przybędzie na jesieni do Londynu 
o ile sytuacja wewnętrzna pozwo­
li mu na to. Podczas pobytu dra 
Schuschnigga będzie rozważana 
sprawa restauracji Habsburgów. 
Według rozważanych projektów w 
październiku lub w listopadzie miał 
by się odbyć w Austrji plebiscyt 
nad sprawą przywrócenia monar- 
chji. Kanclerz Schuschnigg ma na­
dzieję, że jego punkt widzenia zo-

HI
stanie przyjęty pr2ez . .  
nu państw zachodnich p oz 
by to na rozwiązanie spraw 
burgow, jako wewnętrzne! 
austrjackiej. (ATE).

* ** *

Miarodajne koła austriac 
przeczają doniesieniom D- 
legraph" jakoby kanclerz 
schnigg miał zamiar udać 
Londynu w sprawie przvw 
monarchji w Austrji. (ATE

mm i
Jak donoszą z Czyty, w dn. 28 

czerwca 4-ch kawalerzystów ja­
pońskich przekroczyło granicę so­
wiecką od strony miasta Mandżuli 
i wtargnęło o 3 kim. wgłąb teryto 
rjum ZSSR. Sowiecka straż grani­
czna zatrzymała Japończyków, 
wśród których jest jeden podoficer 
i 3-ch żołnierzy. (PAT)

**
W dn. 1 lipca ambasador japoń­

ski Ota złożył wizytę zastępcy ko­
misarza spraw zagr. Stomoniako- 
wowi i z polecenia swego Rządu 
domagał się od niego jaknajśpiesz 
niejszego wypuszczenia na wol­
ność owych kawalerzystów japoń­
skich, Ambsador Ota powoływał 
się na to, że terytorjum, na którem 
zatrzymani zostali żołnierze japoń­
scy jest sporne i domagał się wy­
dania zarządzeń, aby podobne wy 
padki się nie powtarzały.

Stomoniakow odpowiedział na 
to, że według raportu, otrzymane­
go od konsula sowieckiego na 
stacji Mandżuli do konsula tego 
zwracali się już w tej sprawie Icon 
sul japoński, przedstawiciel dowó­
dztwa japońskiego oraz kierownik 
miejscowej placówki dyplomatycz 
nej Mandżukuo. W złożonych o- 
świadczeniach nie zaprzeczali oni 
bynajmniej, że kawalerzyści japoń­
scy zatrzymani byli na terytorjum 
sowieckiem, poza granicą, ustalo- 
ną przez traktat, zawarty w Cycy- 
karze w r. 1911. Przedstawiciel dy­
plomatyczny Mandżukuo, powołu­
jąc się na polecenie ministra spr. 
zagr. oświadczył, że Rząd Mandżu 
kuo nie uznaje traktatu, zawarte­
go w Cycykarze. Ta urzędowa de­
klaracja wzbudziła w Moskwie 
wielkie zdziwienie, gdyż Rząd Man 
dżukuo przyjął na siebie wszystkie 
zobowiązania międzynarodowe, do 
tyczące Mandżurji, które zaakcep­
towane były uprzednio przez Chi­
ny. Jeśli więc nawet Rząd Mandżu­
kuo jest niezadowolony z istnieją­
cej granicy, to musi ją szanować 
do chwili legalnego dokonania 
zmiany granicy.

Ambasador Ota oświadczył na 
to, że traktat zawarty w Cycyka­
rze nie jest uznany przez Mandzu 
kuo ze względu na to, że nie był 
ratyfikowany.

W odpowiedzi Stomoniakow, 
przypomniał, ze traktat ten nie 
miał podlegać ratyfikacji i stał sie 
obowiązującym niezwłocznie po 
podpisaniu. Zastępca komisarza 
spr. zagr. wyraził nadzieję, że wo­
bec tego, że stan rzeczy jest całkó 
wicie jasny, Rząd japoński użyje 
swego wpływu na Rząd Mandżu­
kuo w tym kierunku, aby Mandżu­
kuo zgodnie ze swemi zobowiąza­
niami stosowało się na przyszłość 
do przepisów traktatu i nie dopu­
szczało do podobnych zatargów.

Co się tyczy wysuwanego przez 
ambasadora żądania zwolnienia 
żołnierzy japońskich, Stomoniakow, 
obiecał przekazać tę sprawę wła­
dzom, prowadzącym śledztwo w, 
sprawie wkroczenia Japończyków, 
na terytorjum sowieckie. (PAT)

Czy Baldwin ustąpi?
Premjer Baldwin powraca do 

Londynu i wygłosi przemówienie 
polityczne. Korespondent parlamen 
tam y „Timesa" zaznacza, że po­
głoski kursujące o dymisji premje- 
ra są fantastyczne. Być może jed­
nak, że ze .względu na przeciążenie 
pracą Baldwin będzie odpowiadał 
na interpelacje w  Izbie gmin tylko 
w ciągu dwuch dni na tydzień.

Korespondent polityczny „Daily 
Telegraph" podkreśla również że 
pogłoski o dymisji Baldwina są 
pozbawione wszelkich realnych 
podstaw. Premjer po swym urlopie 
wypoczynkowym czuje się zupeł­
nie dobrze. 1

Korespondent polityczny „News 
Chronicie" wyraża pogląd, że stan 
zdrowia Baldwina jest niedobry. 
Tylko dzięki wielkiemu wysiłko­
wi premjer może pełnić swe funk­
cje. |

. »Gaily Express" twierdzi, że 
jest rzeczą możliwą, że Baldwin
z ozy przewodnictwo gabinetu, za-
c ° 7 UjD° Jedną z tek. W tym w y- 
P ™  f aldwin objąłby stanowisko 
lorda strażnika pieczęci prywat-
ministra v prezesa racJy fajnej, l«t» 

, .  a bez teki. Przewodnictwo'
wip'nl <U Przypadłoby niewątplf- 

Cnemu kanclerzowi skarbu 
eviHowi Chamberlainowi. (ATE.f
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Kler  a l ud
Z rozważań Katolickich

Gdy piszemy o niewłaściwem 
zachowaniu się kleru wobec ludu 
i jego ciężkich walk o poprawę 
bytu; gdy akcentujemy związek 
Meru z kapitałem itd. — padają 
ha nas gromy ze sfer klerykalnych. 
Oburzenie straszne, nieprawda! 
potwarz! bezbożnicy! bolszewiki! 
rozkazy Komintemu! itd. A ks. 
Choromański z „Kurjera Warsz." 
zaraz uczenie wywodzi, że to „ma 
terjalizm“ Marksa do tych twier­
dzeń doprowadził i t. p.

Tymczasem nawet czysto kato­
lickie koła (niektóre!) mają już 
dość tej klerykalnej wyniosłości 
wobec ludu, bo ta odstrasza lud 
Od partyj prawicowych. I zaczy­
nają się gorzkie słowa prawdy 
pod adresem kleru 

Boże! gdyby to np. taki K. Cza­
piński napisał! Coby to było!! Ale 
to pisze p. ,Wł. Frącz w bardzo 
katolickiem „Prosto z Mostu". 
Posłuchajmy:

„Jednym % największych błędów 
duchowieństwa, zwłaszcza wiej­
skiego, jest zbyt wyniosła posta­
wa w stosunku do powierzonych 
jego pieczy owieczek, kolidująca 
z istotą idei Wielkiego Mistrza Bos 
kiego z Nazaretu, a będąca pozo­
stałością z niechlubnych czasów 
'dawnej naszej szlecheckiej przesz­
łości... Bari ludzi' protaktorska i 
wyniosła postawa księdza do chło­
pa i robotnika. Konfrontują ją  z 
nauką Chrystusa i dochodzą do 
smutnych wniosków, że zasady 
wiary katolickiej ksiądz często pa- 
ezy dla swego dobra".

„Szlacheckiej przeszłości"... Jest 
to wyraźna aluzja do faktu, że w 
dawnych szlachecko-ziemiańskich 
czasach ksiądz solidaryzował się 
z klasą ziemiańską. I że tej r.a- 
wyczki nie pozbył się nawet w dzł

demokratycznych czasach.
Ale posłuchajmy dalej — kilku 

słów o śmiertelnym grzechu py­
chy:

„Miłość bliźniego jest rzadko 
spotykanem objawem katolicyzmu, 
a pokora — to już Taczej pojęcie 
abstrakcyjne. Doniedawna istniała 
ona tylko u mas wierzących, na­
tomiast ksiądz jej nie zna. Jej 
miejsce zajął u niego pierwszy 
z grzechów głównych: pycha...'
To wszystko? Nie! Nieubłagany 

p. Frącz mówi dalej o „handlowem 
traktowaniu religji" przez księży 
i kończy:

„Wreszcie niemniej ważna rzecz 
(może nawet najważniejsza), to 
stosunek duchowieństwa do czyn­
ników rządzących i do kapitału“. 
Do kapitału! Solidarność księ­

dza z kapitałem. Tyle gwałtow­
nych polemik spadło nam na gło­
wę za takie właśnie klasowe po­
dejście do społecznego stanowiska 
kleru. Ale teraz nasze kryterja kla­
sowe musi stosować pismo kato­
lickie, skoro zaczyna bać się, że 
kler straci wpływ na masy!

Rzecz Jeszcze bardziej charak­
terystyczne: wywodami p. Frącza 
bardzo zainteresowało się inne 

pismo katolickie: „Bunt Młodych". 
Cytując p. Frącza, solidaryzuje się 

nim i pisze:
„Jak wynika z cytowanych wy­

wodów, p. Frącz potraktował deli­
katną sprawę bardzo poważnie, a 
zarazem śmiało, przejęty głęboką 
troską o przyszłość polskiego ka­
tolicyzmu. Dla czytelników „Buntu 
„Młodych" wywody p. Frącza nie 
będą oczywiście nowością, gdyż 
mieli możność zetknąć się już 
przeszło rok temu z omówieniem 
tych zagadnień w naszem piśmie". 
,W; ten sposób pisma, podkreśla-

siejszych, bądź co bądź bardziej jące swój katolicyzm na każdym

kroku, powiadają wyraźnie pod 
adresem kleru — wyniosłość, py­
cha, pilnowanie własnego interesu 
materjalnego (materjalnego, ks. 
Choromański!), dogadzanie kapi­
talistom. Wobec ludu wyniośli, wo­
bec kapitału potulni.

Tak, to mówią nie „materjaliś- 
ci“ i bezbożnicy, lecz publicyści ka 
tolickiego obozu. Co na to np. Ka­
tolicka Agencja Prasowa?

K. CZ.

Rozwiązane rące
Ostatnie posunięcie w sprawie 

długów zagranicznych Państwa sta 
nowi jeszcze jeden dowód niepo­
wodzenia zasady „przetrwania", 
jakiej hołdowały gabinety „puł- 
kownikowskie".

Brak wszelkich ograniczeń obro­
tu dewizami, punktualna obsługa 
zadłużenia zagranicznego (t. j. 
spłata rat, umarzających długi i 
procentów) miały przyciągnąć do 
Polski kapitały znęcone nieskrępo­
waną złotą walutą i sławą rzetel-

Mowa programowa
gen. Rydza-Smigłego?

„I. K. C.“ twierdzi, że podczas 
tegorocznego zjazdu legjonistów 
w Krakowie w pierwszych dniach 
sierpnia gen. Edward Rydz - śmi­
gły wygłosi „zasadniczą mowę pro 
gramową", której słowa „poważ­
nie zaważą na rozwoju wydarzeń 
w Polsce". Według „L K. C." 

„uznać należy tegoroczny zjazd

MAŁY FELJETON

sierpniowy legjonistów za punkt 
zwrotny w rozwoju sytuacji wew- 
nętrzno - politycznej".

* **
„Kurjer Czerwony" kategorycz­

nie zaprzecza tej informacji „I. K. 
C.“, podanej w formie niezmiernie 
sensacyjnej. '

Tajemniczy pomnik
Warszauńanie to ludzie wyróżnia­

jący się dużą ciekawością. Wszystko 
chcieliby wiedzieć, lecz nie w ten spo­
sób, by im ktoś powiedział lub żeby 
nauczyli się czego z książki. Nie. Oni 
wolą zgadywać, dociekać własnym 
rozumem. Dlatego tak mało gazet 
czytają; dlatego jeszcze mniej ksią­
żek czytają.

Oto na placu Teatralnym przed 
wejściem do teatru Narodowego u-

Demonstracje w Wiedniu
Pomimo kar i ostrych wyroków, 

które sypią się na głowy austrjac- 
kiej klasy robotniczej, jest ona 
wciąż w stanie pogotowia bojo­
wego. Nie opuszcza też najmniej­
szej okazji, by nie demonstrować 
przeciw gnębicielom klasy robot­
niczej.

Oto naprz. dnia 3Q czerwca r. b 
upłynął termin umowy zbiorowe 
z pracownikami instytucyj ubez  ̂
pieczeniowych. Dnia 19 czerwca 
miały odbyć się pierwsze rozmo 
w y z przedsiębiorcami, którzy po­
stanowili znacznie pogorszyć w a­
runki pracy i płacy pracowników 
ubezpieczeniowych.

Przed lokalem, gdzie toczyły się 
obrady, zebrał się tłum zaintere­
sowanych pracowników w liczbie 
około 1500 osób, do których przy­
łączyło się jeszcze z 500 osób 
spośród publiczności.

Ponieważ wszelkie publiczne 
zebrania pod gołem niebem są w 
Wiedniu zabronione, policja usi-

Myślenice
Sprawa p. Doboszyńskiego

Sprawa p. Doboszyńskiego po­
zostaje narazie jakąś dziwaczną 
zagadką psychologiczną. Dobo- 
Szyński został ujęty; w chwili uję- 
Cla został ranny w rękę, bo usiło- 
Wa* ~~ według informacyj praso 
wycń zbiec. Poprzednio — we-

Ug tychże relacyj — dwukrotnie 
kn f CZQl Sranicę czechosłowac- 
D 1 dw“lo tn ie  powracał na terenn y p  y u W Ś U L U l  I L U L t

,,TetnVr > POlitei  Polskiej. Gdy gp
Jf '  ył wynędzniały, bez butów 

wyczerpany...
Czf m Polegała myśl przewo-

k i s t o r p 10 J niePrawd°P °dob“oj
co Doboszyńskiemu

| chodziło? Co chciał osiągnąć? Mo­
te  rozprawa sądowa te rzeczy wy- 
swietli, bo -  narazie -  zeznania 
ujętego przed prokuratorem i 
przed sędzią śledczym stanowią z 
natury rzeczy tajemnicę śledztwa.

Musimy zatem wstrzymać się z 
oceną ostateczną poza tą, którąś- 
my ju ż  dali w artykule tow. K. 
Czapińskiego, aż do chwili roz­
prawy sądowej.

AR.

łowała rozpędzić zebranych’, a na- też publiczność 
wet aresztowała 40 osób. Jednak­
że interwencja dyrektorów insty­
tucyj ubezpieczeniowych sprawiła, 
że nazajutrz wszystkich zwolnio­
no.

Demonstracja ta spotkała ży­
wy oddźwięk wśród publiczności, 
co dowodzi, że wiedeńczycy z u- 
tęsknieniem wyczekują zmian i że 
rządy Schuschnigga wszystkim u- 
przykrzyły się.

Tej miary demonstracji Wie­
deń nie widział już od lutego 1934 
roku.

W innym rodzaju demonstracja 
odbyła się na stadjonie podczas 
meczu z przybyłą do Wiednia dru­
żyną włoskich piłkarzy. Gdy Wło­
si podnieśli ręce na znak powita­
nia faszystowskiego, cała publicz­
ność zaczęła gwizdać. Włosi wi­
docznie mieli nakazaną nie ruszać 
się tak długo, jak długo trwać 
będzie wroga demonstracja. To

przeszło 10 mi­
nut gwizdała, nie pozwalając 
Włochom rozpocząć gry.

O nastrojach wśród robotników 
wiedeńskich świadczy następujący 
wypadek. Miał się odbyć pogrzeb 
członka „Heimswehry" i kierow­
nictwo warsztatów tramwajów 
miejskich zażądało, by robotnicy 
tych warsztatów wzięli tłumny u- 
dział w pogrzebie.

Dopiero pod presją i przy po­
mocy gróźb zmuszono około 50 
robotników do tego, że stanowili 
„honorową eskadrę” na pogrzebie.

Po kilku dniach przypadek spra 
wił, iż odbył się pogrzeb b. funk- 
cjonarjusza Związku zawodowego 
i oto wszyscy robotnicy tychże 
warsztatów udali się na pogrzeb, 
jakkolwiek stracili kilka godzin 
pracy, gdy w tamtym pierwszym 
wypadku czas stracony na pogrze 
bie, miał być opłacony.

Czerwoni harcerze

X r o m a d a 1
zeszy t 7 — 8 na lipiec i sierpień
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Zeszyt 7—8 „GROMADY" (lipiec 
sierpień), miesięcznika naszych 

czerwonych harcerzy, zawiera 
treść, jak zawsze, ciekawą i boga- 
tą.

Redakcja „GROMADY" umiała 
trafić do myśli i do serca swoich 
młodziutkich czytelniczek i czytel­
ników. W każdym artykule, w ka­
żdej notatce kronikarskiej łatwo 
wyczuć tę żywą nić, która łączy 
bezpośrednio „Gromadę" z hufca­
mi czerwoych harcerzy w  całym 
kraju. „GROMADA" — to wiel­
ka, ładna i twórcza praca.

* *
*

„Gromadę" powinien mieć w rę­
ce nie tylko czerwony harcerz, ale 
tak samo i starszy działacz nasze­
go ruchu. Prenumerata wynosi 
rocznie 2 zł. 50 gr., pół rocznie — 
iii zł. 30 gr.; konto P. K. O. —

25950. Adres Redakcji i Admini­
stracji — W arszawa, Warecka 7, 
tel. 230-52. S. K.

P. Heiman-Jarecki 
i konserwatyści

Wczorajszy „Czas" oświadcza, 
że p. Heiman - Jarecki „nie był i 
nie jest członkiem żadnego z zrze­
szeń konserwatywnych". Wynika 
stąd, oczywiście, że ocena wystą­
pień publicznych p. Heimana-Jare- 
ckiego nie może obciążać obozu 
konserwatywnego, jako skupienia 
zorganizowanego.

Byliśmy — przyznajemy — naj- 
święciej przekonani, że p. Heiman 
Jarecki reprezentuje konserwatyw­
ny odłam obozu „sanacyjnego" 
Skoro jednak miarodajny „Czas" 
stwierdza, że popełniono tu — w 
całej zresztą prasie — błąd, — lo­
jalnie powtarzamy to stwierdzenie.

stawiono przed paroma tygodniami 
pomnik. Gdyby pomnik nie był osło­
nięty, mijaliby go bez zwrócenia nań 
uwagi, jak mijają inne pomniki. 
Wiadomo przecież, pomnik to pomnik. 
Kościuszki czy Moniuszki —  to bez 
różnicy.

Ale pomnik przed teatrem Narodo­
wym jest osłonięty bialem giezlem, 
uńęo w nocy straszy, a w dzień pod­
nieca ciekawość.

Przed osłoniętym pomnikiem wciąż 
zbierają się gromadki łyków war­
szawskich i rajcują:

— Moja pani — pyta jedna ku­
moszka drugiej — nie wie parni, oo 
to takiego tu postawili?.

— Pomnik, moja pani, a nie widzi 
to pani sama?

— Widzę, ale że to w taidem miej­
scu, a nie na cmentarzu? Czy po­
chowali tu kogo?

—  Jakby nie pochowali, toby mu
pomnika nie wystawili. Sama pani 
tego nie rozumie, moja pani?

Kumoszki oddalają się, a ich 
miejsce zajmuje inna grupa.

—  Nie wiesz pan, panie tego, ko­
go tu postawili?

—  Nie wiem, panie, ale myślę, że 
jakiego pułkownika.

—  Przed teatrem? Też pan ma po­
mysły'.

—  Niby dlaczego nie, panie sza­
nowny? W Banku może siedzieć 
pułkownik, a przed teatrem mu stać 
nie wolno? Może pan mu zabronisz?

—  Ja tam nikomu nic nie bronię; 
ale tu przechodził taki pan, inteli­
gent, na aptekarza wygląda, to po- 
wiedział, że to Bogusławskiego.

—  No, widzi pan! Odrazu powie­
działem, że pułkownika. Jest taki 
pułkownik Bogusławski czy Bogu­
sław... Nie pamiętam dokładnie.

Przechodzę do innej gromady, 
znacznie liczniejszej.

Tu toczy się gorąca dyskusja, po­
nieważ jedni stanowczo twierdzą, że 
figura jest kobieca, a drudzy, że 
pomnik wyobraża mężczyznę.

—  Skąd kobieta? —  woła jeden z 
gromady.

—  A to mówią, że dyrektorce ope­
ry wystawili tu  pomnik.

—  Toby wystawili przed teatrem 
Wielkim.

—  Może jeszcze przesuną. u
—  Może.
—  A  ja słyszałem, że to pomnik 

wojewody. Jubileusz ma być, czy coś 
takiego.

—  To nie wystawiliby wojewody 
przed teatrem.

—  Ale spójrz no pan, gdzie figura 
patrzy. N a ratusz patrzy.

—  Mówią, że to jakiemuś dyrek­
torowi teatru wystawili.

— Ale któremu, temu Fiszmano- 
wi?

—  Nie pamiętam nazwiska, ale 
zdaje się, że na B. y

•—  Bandrowskiemu może?
—  Może. '
Gromada rozpływa się. Przycho­

dzą nowi ludzie i  znowu zgadują.

ULT1MUS.

nego dłużnika, który nie podążył 
za tylu przykładami niepłacenia...

Polityce 'Utrzymania nieskrępo­
wanej złotej waluty towarzyszyła 
polityka deflacji, mająca umożliwić 
utrzymanie tej waluty, a tem- 
samem — zapewnić możliwość 
przetrwania... do lepszych czasów.

Ostrzegaliśmy, że brak ścisłej 
kontroli nad stanem_ rezerw Ban­
ku Polskiego, że oddanie tych re­
zerw na łaskę i niełaskę finansjery 
będzie miało złe rezultaty... Jakoż 
trzeba było wprowadzić kontrolę 
dewiz. Szkoda, że nie wcześniej.

I znów trzeba było pójść o krok 
dalej. Okazało się, że rozporządzał 
na rezerwa Banku Polskiego, że 
zapas złota, wystarczy — jak o- 
świadczył p. Janusz Rakowski, 
zastępca 'dyrektora gabinetu min. 
Skarbu —  na nasze potrzeby tyl­
ko wtedy, gdy będziemy bronić 
„każdego jego kilograma".

Trzeba zgodnie ze sprawiedliwo 
ścią, stwierdzić, że sytuacja była 
nienormalna. Polska, jak wiadomo, 
otrzymała pożyczki na twardych 
warunkach. Dość przejrzyć rocz­
niki naszego pisma, by przekonać 
się, co — o wielu z tych pożyczek 
pisaliśmy. Nie chcemy tu rozstrzą- 
sać spraw, związanych z zawiera­
niem niektórych pożyczek. Chodzi 
nam w tej chwili o podkreślenie na 
stępujących bezsprzecznych fak­
tów.

1) Stan rzeczy, przy którym 
Polska musiała spłacać corocznie 
długi, a  nie otrzymała ani nowych 
kredytów ani ułatwień eksporto­
wych, nie dał się utrzymać;

2) teorja przetrwania — jedno z 
uzasadnień polityki „deflacji" — 
zbankrutowała;

3) Państwo — niestety bardzo 
późno — jest wreszcie panem po­
zostałego jeszcze zapasu złota.

Tak zwane zawieszenie transfe­
ru, o czem trzeba pamiętać — nie 
oznacza odmowy 'spłacania dłu­
gów. Długi zagraniczne będą spła­
cane i nadal, lecz wierzyciel zagra­
niczny, nie będzie mógł tej sumy 
narazie wycofać, wywożąc z kra­
ju dewizy, które Bank Polskf mu­

siał kupić za złoto. Spłacone wie­
rzytelności będą figurować na ra­
chunku „zablokowanym", a  zatem 
sumy te pozostaną w kraju i — co- 
najwyżej wierzyciel będzie mógł za 
nie kupić towar i wywieść go z 
Polski. i,

Ta — pośrednia forma spłaty 
długów zagranicy w towarach — 
jest jedyna możliwa.

Chodzi tu — zwłaszcza jak na 
skromną rezerwę zlotową Banku 
Polskiego — o sumy znaczne: 
tembardziej jednak dziwić się na­
leży, że decyzja przyszła tak póź­
no. Ą

Czyż cokolwiek zapowiadało na 
rynku światowym kapitałów ł to­
warów zasadniczy przełom? Czy 
zarysowały się realne widoki kre­
dytów zagranicznych? Dziś pogo­
dzona z posunięciemi gospodarcze 
mi obecnego Rządu „Gazeta Pol­
ska" pisze: j;

Zagraniczni wierzyciele będą 
wiedz i li, że należności ich groma­
dzą się w Banku Polskim i że doj­
dą do ich rąk z chwilą, gdy popra­
wa w międzynarodowych obrotach 
towarowych i kapitałowych pozwoli 
nam na wypracowanie ilości dewiz, 
niezbędnej na przekazanie, czyli na 
uskutecznienie transferu należności 
zagranicę". , „
Ta poprawa na rynkach świato­

wych wymyka się spod naszej kon 
troli. Co natomiast w tej chwili 
jest w ręku Rządu — to kontrola 
nad walutą. j

Tylko, że ta kontrola nie prze­
sądza bynajmniej o kierunku poli­
tyki gospodarczej. Pod ochroną' 
.kontrolowanej" waluty, zachowa­
nych rezerw, może się rozwinąć 
polityka walki z kryzysem, nędzą, 
dalekosiężna i śmiała akcja kredy­
towa, inwestycyjna Państwa., 
Wielkie roboty, wzmożenie zatrud­
nienia, wzrost płac i zarobków.

A można również zachować nie­
śmiałą, chwiejną linję postępowa­
nia, pośrednią między „deflacją" a 
aktywizmem gospodarczym.

To, że się ma rozwiązane ręce 
wcale nie przesądza zgóry, co się 
bedzie robić.

(W).

Polska spłaca pożyczki angielskie
Ze strony polskiej zakomunikowa­

no angielskim czynnikom urzędo­
wym, że wszystkie należności z tytu­
łu pożyczek polskich, zaciągniętych 
na rynku angielskim, będą nadal re­
gularnie płacone.

Polska posiada dodatnie saldo w 
bilansie handlowym z Wielką Bry- 
tanją, dlatego też, mimo skurcze­

nia się zapasu złota w Banku Pol­
skim, uważa za swą powinność ter­
minowe regulowanie zobowiązań dłu- 
żniczych w Anglji.

Oświadczenie Rządu polskiego 
spotkało się z uznaniem w kołach 
rządowych i w opinji publicznej Wiel 
kiej Brytanji. (PRESS)'. ,

V '* * '

res imam im p  w
politykę Rządu Ludowego

We środę wieczorem obradował 
w Paryżu Kongres stronnictwa ra­
dykałów społecznych. Obrady kon 
gresu otwarte zostały przez Dala- 
dier'a, który w inauguracyjnem 
przemówieniu przedstawił w ogól­
nych zarysach akcję, prowadzoną 
od miesiąca przez Rząd oraz refor­
my już dokonane. „Czyż są to re­
formy czasowe, dokonane pod 
przymusem i mogące wprowadzić 
zamieszanie w gospodarce narodo 
wej? — zapytuje Daladier. Nie są­
dzimy tak i widzimy w nich po- 
prostu wyraz normalnej i koniecz­
nej polityki. Aprobujemy śmiałą 
próbę, polegającą na oparciu pro­
dukcji i wymiany nietylko na zys­
ku, lecz i na poczuciu sprawiedli­
wości społecznej. Ten zakreślony 
na wielką skalę wysiłek, zmierza­
jący do humanizacji życia gospo­
darczego, może być prowadzony 
jedynie w ustroju republikańskim. 
Klasa robotnicza jest o tern głębo­

ko przekonana, dlatego też wzywa 
my pracowników, aby starali się 
unicestwić manewr tych, którzy 
pragną ich skłonić do wysnuwa- 
wania przesadnych żądań".

Po poruszeniu kilku aktualnych’ 
zagadnień z zakresu polityki za­
granicznej, Daladier odczytał pro­
jekt porządku dziennego, udziela­
jącego aprobaty dla deklaracyj 
Daladier'a i działalności ministrów: 
radykalnych w łonie Rządu.

Po wystąpieniach kilku mów­
ców, Daladier zamknął debatę a- 
pelem do jedności, zaznaczając, źe 
w każdym razie radykałowie nie; 
będą tolerować prób zmiany ustro 
ju w drodze gwałtu wbrew opinjt 
większości obywateli, oraz pod­
kreślając, że ruchliwość wykazy­
wana przez komunistów winna 
skłonić radykałów do wzmożenia 
propagandy na rzecz idei radykal­
no - społecznej. (PAT.)

Nauczyciele i dziennikarze
zwolnieni od podatku w Brazylji

Konstytucyjna komisja senatu 
brazylijskiego powzięła uchwałę 
iż zgodnie z duchem konstytucji 
tej republiki należy nauczycieli 
dziennikarzy zwolnić od wszelkich 
podatków.

Prawo brazylijskie oba te zawo­

dy zaliczyło do zawodów wyższej
użyteczności publicznej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Surzliwe obrady
gromadzenia Ligi Narodów
POPOŁUDNIOWE OBRADY.

Genewy PAT. donosi: Popo- 
ńowe obrady Zgromadzenia Li 
ve środę rozpoczęły się o g. 4. 
ejność mówców uległa pewnym 
anom. Wcześniej już wiado- 

:n się stało, iż delegat południo 
. - afrykański Te W ater przema 
ić będzie za utrzymaniem san- 
j, zaś delegat Kanady Roy za 
zniesieniem. Min. Eden w in- 

isie prestiżu Imperjum Brytyj- 
2go postanowił zabrać głos po 

;h przemówieniach, by wystą- 
■ ':  jako czynnik utrzymujący ró- 

lowagę pomiędzy dwoma krań- 
_ wo sprzecznemi poglądami 
- "edstawicieli dwóch najwięk- 

-ych dominjów brytyjskich.
KRYTYKA LIGI NARODÓW.
Przemówienie delegata Połud- 

. iwej Afryki odznaczało się nie 
wałą gwałtownością. Przypo­

mną jąc wrześniowe wystąpienie 
oare'a o roli kierowniczej Wiel- 

:.śej Brytanji w organizowaniu 
: iorowej akcji 52-ch państw Li- 

, Te W ater zapytał, czy oświad- 
enia mężów stanu zarówno 

/ielkiej Brytanji jak i Francji nie 
osiadają dziś żadnego znaczenia, 
limo wszelkich zapewnień Pakt 

L igi rozpada się. 52 państwa Ligi, 
• od kierownictwem 3-ch najpotęż 
t.iejszych narodów świata, mają 
\ łaśnie zadokumentować swą bez 
pilność, jeśli chodzi o ochronę naj 
: labszego spośród państw przed 

liszczeniem. Autorytet Ligi spadł 
-.'o zera. Ograniczając autorytet Li 
,% państwa zaprzeczają poprostu 
;:wej zdolności działania, niezbęd­
nej dla dochowania zobowiązań. 
Unja Południowo - Afrykańska nie 
może podpisać się pod deklaracją, 
ńtóra na okres kilku pokoleń nisz­
czy wszelkie zaufanie międzyna­
rodowe i wszelkie nadzieje na u- 
rzeczywistnienie pokoju światowe­
go. Porządek ustępuje chaosowi. 
Te W ater domaga się utrzymania 
sankcyj i oświadcza, że Rząd Po­
łudniowo - Afrykański gotów jest 
mówienie, niezawierające jednak 
nic konkretnego.

Eden wypowiedział parę uprzej­
mych słów pod adresem Negusa. 
Przebieg obecnego Zgromadzenia 
Ligi jest bolesny — przyznał E- 
den, ale należy otwarcie stanąć w 
obliczu faktów. Sankcje nie odpo­
wiedziały swemu zadaniu. Obec­
nie niemożliwem było spowodo­
wać zmianę sytuacji przez utrzy­
manie sankcyj w mocy. Jedynie 
sankcje wojskowe byłyby w sta­
nie zmienić sytuację w Abisynji, 
ale zastosowanie sankcyj wojsko­
wych uważane jest za niemożliwe. 
Niemniej jednak nic nie może zmie 
nić poglądów 52-ch państw na ak­
ty włoskie i obecne Zgromadzenie

Targi Gdyńskie
W przeddzień Święta Morza, w 

dniu 28 czerwca, zostały otwarte 
Targi Gdyńskie. Wypadły one w tym 
roku poważnie, dając przegląd istot­
nie wartościowych eksponatów z za­
kresu budownictwa i rybołóstwa. Wie 
le eksponatów wystawiły firmy, 
produkujące pokrycia dachów.

W hali głównej znajduje się ol­
brzymie stoisko Komisarjatu Rządu 
w Gdyni, w którem pomieszczony 
jest szereg informacyj, przedstawio­
nych graficznie, obrazujących pro­
gram  rozbudowy miasta Gdyni.

Pawilon rybacki zamyka regional­
na wystawa folkloru kaszubskiego 
w. postaci stylowego wnętrza chaty 
kaszubskiej.

Liga Morska w swym pawilonie 
daje przekrój wysiłków w dążeniu 
do opanowania rynków zamorskich.

Z „duchem czasu..."
Na fasadzie gmachu jednego z naj 

starszych w Europie uniwersytetów 
w  Heidelherg-u od wielu lat f ig u ro ,  
wal napis w języku niemieckim, któ­
ry przełożony na język polski, zna­
czył: „Wiecznie żywemu duchowi", 
a prócz tego gmach ten zdobiła rzeź­
ba, wyobrażająca Pallas Athene,

Teraz z  okazji jubileuszu tej uczel­
ni zmieniono napis na .Niemieckie, 
mu duchów<**, a miast figury bogini 
greckiej, umieszczono niemieckiego 
orla czarnego.

nie powinno uznać aneksji Abisy­
nji przez Włochy.

Zastanawiając się nad przyczy­
ną niepowodzenia akcji ligowej, 

Eden stwierdza, że źródło tego le­
ży w tem, iż państwa nie są go- 
gotowe do przyjęcia na siebie peł­
ni odpowiedzialności, chyba że ich 
własne interesy są bardziej bezpo­
średnio dotknięte, niż w obecnym 
konflikcie.

W imieniu Rządu brytyjskiego 
Eden oświadczył, że uważa wstę­
pną wymianę poglądów na temat 
przyszłości Ligi obecnie za celo­
wą, ale z definitywnemi propozy­
cjami należy zaczekać, aby dać 
możność rządom zastanowienia się 
nad tą kwestją. Rząd bryt. uważa 
przeto, że zagadnieniu temu po­
święcić należy wrześniową sesję 
Zgromadzenia. Eden zakończył 
pokreśleniem, że W. Brytanja by­
najmniej nie żałuje wysiłku zbio­
rowego, jaki został podjęty, 
kontynuować zbiorową akcję, za­
inicjowaną uchwałą Zgromadze­
nia Ligi z dnia 10 października ub. 
roku. Tylko tą drogą można u- 
tfzymać Ligę, jako instrument bez 
pieczeństwa.

ZA ZNIESIENIEM SANKCYJ.
Następnie przemawiał delegat 

Kanady, Roy, który mówił, że san­
kcje są bezcelowe.

PRZEMÓWIENIE EDENA.
Następny mówca, min. Eden, wy 

głosił krótkie, 15-minutowe prze-

LITWINOW PRZEMAWIA.
PRZECIW SANKCJOM.

Ostatnim mówcą był Litwinow, 
który twierdził, że każdy z człon­
ków Ligi odczuwać musi pewną 
miarę odpowiedzialności i winy za 
to, co się stało, ale że miara ta  nie 
jest dla wszystkich jednakowa. Li 
twinow utrzymuje, że Rząd sowie 
cki wiernie dochował dyscypliny 
sankcyjnej. Litwinow powtórzył 
agumenty Edena, że sankcjami e- 
konomicznemi nie uda się usunąć 
Włochów z Abisynji i że tylko san 
kejami militarnemi możnaby do

tego rezultatu doprowadzić, a to 
jest niemożliwe. W tych warun­
kach dalsze stosowanie sankcyj 
gospodarczych okazało się bezce­
lowe. Litwinow omówił następnie 
sprawę reformy paktu, dowodząc 
konieczności sprecyzowania stoso 
wania art. 10-go i 16-go paktu 
Ligi w sensie wzmocnienia siły 
działania tych artykułów. Droga 

do wzmocnienia autorytetu Ligi 
Narodów prowadzi, zdaniem Li­
twinowa, poprzez zbiorowe bez­
pieczeństwo.

Deklaracja państw neutralnych
W kuluaraach ligowych wywołuje 

zainteresowanie opublikowana uchwa 
la 7 państw neutralnych, które stwier 
dzają jednomyślność poglądów co do 
następujących zasad:

„Wychodząc z założenia, że zobo­
wiązania paktu Ligi nie były stosowa­
ne w sposób właściwy, państwa te u- 
ważają, iż nie jest dopuszczalne, by 
niektóre artykuły paktu, a zwłaszcza 
artykuły o zbiorowem działaniu, p°- 
zastawały martwą literą, podczas 
gdy inne artykuły są stosowane. 
Wszelkie wyt lki winny zostać podję­
te, aby na czoło głównych zadań Ligi 
wysunąć sprawę zorganizowania spo 
łeczności międzynarodowej opartej na 
prawie. Koniecznem jest przeto zba­
danie, czy możliwe jest przystąpie­

nie do rewizji paktu lub zmiany Jego 
stosowania w sposób, prowadzący do 
umożliwienia bezpieczeństwa, jakie 
pakt winien członkom Ligi zapewniać. 
Państwa neutralne gotowe są rów- 
neż przystąpić do szczegółowego zba­
dania ewent. propozycji rewizji paK- 
tu, ale zdają sobie sprawę z trudno- 
ności, jakie ta metoda nasuwa w prak 
tyce. Bardziej celową byłaby przeto 
procedura, która umożliwiłaby zgro­
madzeniu ustalenia nowych dyrek­
tyw co do stosowania paktu. W pier­
wszym rzędzie należy porozumieć 
się co do bardziej precyzyjnego wy­
pracowania postanowień paktu, doty­
czących uniemożliwienia pogwałcenia 
jego zasad przez wzmocnienie aktyw­
ności prewencyjnej Ligi. (PAT.).

Autor „Marsyljanki"
Przed paroma dniami upłynęło sto 

lat od dnia śmierci Rouget de Lisie, 
który krajowi swemu ofiarował naj­
popularniejszy w świecie hymn na­
rodowy — „Mar8yljankę“.

Zanim ,,Marsyljanka“ została fran  
cuskim hymnem państwowym, była 
ona pieśnią rewolucji francuskiej i 
jako taka, w ciągu krótkiego czasu 
przekroczyła granice Francji i prze­
niknęła do wszystkich krajów, pod- 
nosząc ducha i  prostując zgięte 
karki.

Dziwnem zrządzeniem losu Rouget 
de Lisie wcale nie był zwolennikiem 
rewolucji. W wypadkach lat 17S9 i 
późniejszych chciał widzieć przebu­
dzenie się narodu francuskiego, któ­
re przypadło jednocześnie z  usunię­
ciem monarchji. A jednak nikt inny, 
jak  tylko właśnie rewolucyjny lud 
paryski dzieło jego uczynił nieśmier- 
telnem.

Gdy w trzy lata po zdobyciu Ba- 
stylji Zgromadzenie Ustawodawcze 
w Paryżu wypowiedziało wojnę Au- 
strji i Prusom, które wyruszyły prze 
ciw młodej republice, opanował cały 
naród francuski entuzjazm, jakiego 
nie widziano za dawnych wojen zdo­
bywczych, prowadzonych przez kró­
lów. Wszędzie żywe było pragnienie, 
by ten entuzjazm wyraził się w u- 
tworze poetyckim lub w muzyce. 
W Strasburgu służył wówczas w je­
dnym z pułków armji nadreńskiej 
młody oficer, Klaudjusz Józef Rou­
get de Lisie, uchodzący wśród towa­
rzyszów broni za majstra w układa­
niu bardzo zręcznych wierszy oko­
licznościowych. Koledzy pułkowi 
zwrócili się do Rouget de Lisie z 
prośbą, by skomponował jakąś oko­
licznościową pieśń. Młody oficer od­
mówił, uważając, że nie dorósł do 
tak poważnego zadania. Rzucona 
myśl nurtowała jednak w nim i lej 
samej nocy ułożył słowa i muzykę 
„Marsyljanki“, którą następnie od­
czytał przed towarzystwem, zebra- 
nem ro mieszkaniu burmistrza Die­
tricha, Autor nazwał swoje dzieło 
„Śpiewem armji nadreńskiej“.

W Paryżu pieśń tę po raz pierw­
szy wykonano dnia, 10 sierpnia 1792 
r„ t. j. tego pamiętnego dnia, kiedy 
monarchję pozbawiono władzy. Pieśń 
wykonała orkiestra marsylijskiego 
bataljonu i stąd pieśń nazwano „Mar- 
syljanką“.

Gdy po paru tygodniach emisar ju­
sze nowego Rządu objeżdżali kraj i 
zaprzysięgali pułki na wierność re­
publice, Carnot przybył do armji nad 
reńskiej i spotkał się ze sprzeciwem 
młodego oficera, który nie chciał 
przysięgać na wierność republice.

Oficerem tym  był Rouget de Lisie.
— Czy mam zaaresztować twór­

cę „Marsyljanki“ za kontrrewolu­
cyjne zachowanie się? — pytał Car­
not.

Rouget de IAsle złożył przysięgę■. 
a — jak głosi podanie — odznaczył 
się nawet to późniejszych walkach 
z rojalistami.

O twórcy „Marsyljanki1 rychło 
zapomniano, ale przypomniano sobie
0 nim podczas rewolucji lipcowej
1 odszukano go w Choisy le Roi, 
gdzie żył w nędzy i  zapomnieniu. 
Wyjednano mu niewielką emeryturę 
od państwa.

Gdy po paru latach dnia 26 czerw­

ca 1836 roleu umarł, lud paryski po­
dążył tłumnie do Choisy le Roi na 
pogrzeb twórcy „Marsyljanki“. Ro­
botnicy Paryża zasypali grób jego 
nieśmiertelnikami i ustawiwszy się 
gromadą nad mogiłą, odśpiewali 
„Marsyljankę“.

Trzecia Republika podniosła „Mar­
syljankę '“ do rangi hymnu państwo­
wego. Pomimo to, dzięfd swej bojo­
wej treści i  bojowemu rytmowi, 
„Marsyljanka“ została nadal u fran­
cuskich robotników pieśnią rewolu­
cyjną, śpiewaną obok „Międzynaro- 
dówki“.

WHjf l i s i  swego wasala Auslrie
W dniach 11 i 12 czerwca 

przybyło z Włoch przez Brenner 
do Insbrucka 60 wagonów, które 
na granicy deklarowano jako czę­
ści maszyn. Transport ten nie za­
wierał jednak żadnych części nie­
winnych maszyn, lecz armaty naj­
nowszej konstrukcji, stanowiące 
obronę przed czołgami.

Z transportu tego 20 wagonów 
zatrzymano w Insbrucku, a 40 
odesłano do Linz.

Następnego dnia, a więc 13-go 
czerwca, znowu przybyło z Włoch 
6 wagonów, które zawierały na­
boje do poprzednio nadesłanych 
armat.

Już poprzednio przez granicę 
włoską w Karyntji przeleciało do 
Austrji 70 bojowych samolotów sy 
stemu Coproni, które już do Włoch 
nie wróciły. Zostały one przez Wło 
chy dostarczone Austrji.

Katastrofa kolejowa
2 zabitych, 5 rannych

Z Poznania PAT. donosi: Na
stacji kolejowej Paczkowo pod 
W rześnią w ydarzyła się we środę 
o g. 13.34 katastrofa kolejowa przy 
wjeżdzie pociągu pośpiesznego 
Nr. 1305, zdążającego z półgo- 
dzinnem opóźnieniem z W arszaw y 
do Poznania, na tor boczny. Z nie 
stwierdzonej narazie przyczyny 
wykoleił się parowóz i kilka w a-

Wielki pożar
lasów

W  środę rano w rejonie nad­
leśnictwa państw ow ego Karpiłów- 
ka w powiecie Sarny wybuchł po 
żar lasu na przestrzeni 6 kim., o- 
bejmujący drzewostan w okoli­
cach wsi Borowe, Rutki borow ­
skie i W etreba, W akcji ratunko­
wej biorą udział oddziały KOP. i 
miejscowa ludność.

Pożar pow stał na terytorjum 
ZSSR. i przerzucił się na stronę 
Polską. (PAT.).

gonów. M aszynista i funkcjonar- 
jusz wagonu pocztowego ponieśli 
śmierć. Palacz, odniósł ciężkie, zaś 
4 pasażerów lekkie rany. Na miej­
sce katastrofy wyjechała komisja, 
celem ustalenia jej przyczyn.

Nowa narada mocarstw
loKarnefisKich

W  t ku rozmów, odbytych w 
Genewie między Blumem, Delbo- 
sem, Van Zeelandem i Edenem, u- 
zgodniono, że nowa narada mo­
carstw lokarneńskich zwołana zo­
stanie za 3 tygodnie. Narazie pro­
wizorycznie ustalono odbyć tę na­
radę w Brukseli w dn. 21 lipca. 
Kwestja przyciągnięcia Włochów 
do tej narady nie jest jeszcze prze 
sądzona, zależy bowiem od stano­
wiska, jakie zajmą W łochy wobec 
rezultatów obecnej sesji Zgroma­
dzenia Ligi Narodów oraz od te­
go, czy wezmą one udział w pra­
cach konferencji w Montreux. Co 
do udziału w naradach bruksel­
skich Niemiec, to jest on uzależ­
niony od odpowiedzi Niemiec na 
kwestjonarjusz brytyjski. O ileby 
około 10 lipca nastąpić miało, jak

o tem mówią w Genewie, p o je ­
dzenie Reichstagu, na którem kan 
clerz Hitler udzieliłby swej odpo­
wiedzi, i o ile odpowiedź ta wy­
padłaby pozytywnie, to udilał 
Niemiec w  konferencji w Brukseli 
w dn. 21 lipca jest możliwy.

(PAf.)

Odrzucenie prośby 
o ułaskawienie

Z Tokjo PAT. donosi: Prośba 
o ułaskawienie skazanego przez 
trybunał wojskowy na śmierć za 
zabójstwo gen. Nagata — płk. AI- 
zawa została odrzucona. Egzeku­
cja ma nastąpić w najbliższyrr 
czasie. (PAT.).

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 I 2.

Faszyści organizują partje
polityczne we Francji

Z Paryża PAT. donosi: Po u- 
tworzeniu „Ludowej Partji Fran-

Wybory do par:amentu 
w Finlandii

W całej Finlandji rozpoczęły się 
w środę wybory do parlamentu. 
Pierwszy dzień minął spokojnie, 

przy niewielkiej frekwencji. (PAT)

cuskiej“ przez deputowanego Do- 
riota, „Francuskiej Partji Społecz­
nej" przez płk. de la Roque, poja­
wiła się zapowiedź utworze­
nia nowej partji pod nazwą „Fran 
cuska P artja  Radykalna", inicja­
torem utworzenia tej partji je s t 'd e  
putowany Risoni, który też prag­
nie stworzyć partję polityczną.

Prześladowanie prasy i j i t y t i j  w Gdańsku
Prezydent policji gdańskiej zarzą­

dził zajęcie wydania socjalistycznej 
„Danziger Volksstimme", która uka­
zała się ponownie, po 1-miesięcznej 
przerwie, spowodowanej przez zawie­
szenie. Wydawnictwo pisma wydruko 
wafo następnie nowe wydanie, z opu­
szczeniem zakwestionowanych 4-ch 
artykułów, jednak i nowe wydanie u- 
legło konfiskacie. (PAT.).

Aresztowanie członków 
Stron. Narodowego

W ładze bezpieczeństwa aresz­
towały w Radomsku instruktora 
Stronnictwa Narodowego Józefa- 
ta Stysińskiego oraz dwóch człon­
ków Stronnictwa Narodowego za 
podżeganie do aw antur antysemi­
ckich. (PAT.).

Katastrofa lotn.cza
W środę w Landwarowie pod 

Wilnem zdarzyła się katastrofa lo 
tnicza. Pilot W. Machiewicz i me­
chanik J. Andrzejewski na sa­
molocie „R W  D — 8", nale­
żącym do aeroklubu wileńskiego 
w ystartow ali z lotniska na Poru- 
banku do lotu próbnego i z chwi­
lą, kiedy samolot znalazł się nad 
majątkiem Landwarów nagle zwa 
liii się na ziemię. Samolot został 
zdruzgotany, załoga zaś doznała 
licznych obrażeń, lecz stosunkowo 
lekkich i została przewieziona do 
szpitala na Antokolu w Wilnie. 
Specjalna komisja władz lotnictwa 
cywilnego w ydelegowana na miej 
see katastrofy, bada przyczynę wy 
padku. (PAT.).

Dbasz o zdrowie.
Nie pozwól, aby daw ano  

Cl inne. Żądaj tylko
PREZERW ATYW Y

V e n a Lux

szczyt jakości.

ARESZTOWANIA.
Z Gdańska PAT. donosi: Staro­

sta powiatu W ielkie Żuławy zarzą 
dził areszt ochronny w stosunku
do 17 socjalistycznych robotników 
rolnych za kolportowanie ulotek 
socjalistycznych. W związku z 
tem stronnictwo socjalistyczne zło 
żyło skargę do władz.

Dymisia Rządu 
w Venezueli

Z Venezueli PAT. donosi: Rząd 
złożył zbiorową dymisję na ręce 
prezydenta Republiki.

Potrójny zamach 
samobójczy

Przy ul. W ąskiej Nr. 3, we Lwo 
wie, popełniła potrójny zamach sa 
mobójczy pracownica kąpieliska 
miejskiego, Franciszka Haluch.

Desepratka napaliła w piecu i 
zatkała komin, przyczem zażyła 
sześć proszków, aspiryny i wypiła 
butelkę spirytusu denaturow ane­
go!

Pogotowie odwiozło H. w cięż­
ki mstanie do szpitala. Powód sa­
m obójstwa nieznany.

iM iadomości ^po rtow e
Pitka nożna

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE O- 
KRĘGU WARSZAWSKIEGO. Mi­
strzostwa piłkarskie okręgu warszaw 
skiego są już na ukończeniu. Tytuł 
mistrzowski zdobyła Skoda, która 
weźmie udział w rozgrywkach o wej­
ście do Ligi.

Drugie miejsce w grupie finałowej 
zajął Granat ze Skarżyska, mistrz 
podokręgu radomskiego.

Ostatni mecz w rozgrywkach mi­
strzowskich odbędzie się w nadcho­
dzącą niedzielę w Pruszkowie pomię­
dzy PWATT — Znicz.

15 sierpnia rozpoczną się rozgryw­
ki o mistrzostwo WOZPN według 
nowego systemu jesienno -  wiosen­
nego 1936—37.

O WEJŚCIE DO LIGI. W dniu 12 
lipca rozpoczną się międzyokręgowe 
rozgrywki o wejśde do piłkarskiej li­
gi państwowej.

Okręgi, które nie wyłoniły dotąd 
swego mistrza, rozpoczną grę 19-go 
iipca.

MECZ PIŁKARSKI W WARSZA­
WIE. W nadchodzącą sobotę na boi­
sku „Slkry" o godz. 17.30 odbędzie 
się towarzyski mecz piłki nożnej po­
między drużyną „Hakoahu“ a  repre­
zentacją robotniczą w Warszawie.

AMNESTJA DLA PIŁKARZY 
KRAKOWSKICH. K. O. Z. P. N. o- 
gło3ił amnestję dla piłkarzy i działa­

czy sportowych z okazji swego 
leusizu 15-lecia. Amnestji całkowitej 
podlegają zawodnicy, ukarani nrzed 
8 czerwca 1936 r. karą do 4-ch mie­
sięcy. W połowie — jeśli kara nie 
przekracza 12 mieś. Kary wyższe zo­
stają obniżone do l/3. Dla działaczy— 
całkowicie darowane zostały kary do 
1 roku dyskwalifikacji, w połowie — 
kary, nieprzekraczające 3 lat, kary 
do lat 5-ciu obniżone do 1/%.

K olarstw o
KOLARSKIE MISTRZOSTWA 

POLSKI NA SZOSIE. W data 111®
lipca odbędą się w Poznaniu kolar­
skie mistrzostwa Polski na szoaie, pod 
protektoratem woj. Maruazewakłego.

Wyścig rozegrany będzie na d r  
stansie 180 km.

Różne
O WŁ,ASNY STADJON C. W. &

CWS otrzymać ma w najbliższej 
przyszłości stadjom miejski przy u l  
Podskarbmskiej w Warszawie onm 
wolne tereny, znajdujące się nawprort 
stadjonu.

Na stad jonie zbudowane będą kry­
te trybuny, pod któremi znajdą atę 
szatnie, natryski i lokale klubowe.

Na wolnych terenach urządzone k  
dą boiska treningowe, korty i ąpś>  
dek jordanowski.
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Budzący się kraj

Zjazd artystów-plastyków w Krakowie
.W okresie „D ni K rak o w a" —  n a  Z jeździe, że niety lko in ic ja tyw a,

20 i 21 b. m. odbył się Z jazd  dele­
g a tó w  Z w iązków  Z aw odow ych 
Polsk ich  A rtystów  P lasty k ó w  z ca­
łego  kraju .

P rzedstaw ic ie le  tych  o rgan izacy j 
z W arszaw y , L w ow a i P oznan ia  
zap ro szen i p rzez  m iejscow y za rząd  
k rakow sk iego  zw iązku  —  k tó ry  je  
dnocześn ie obchodził 25-Iecie sw e­
go  istn ien ia  —  zjechali się w  K ra­
kow ie w  celu n a ra d zen ia  się nad  
no to ryczn ie  ciężką sy tu a c ją  ekono 
m iczną p lastyk i w  Polsce . —  O d­
czytane zo s ta ły  re fe ra ty  rep rezen ­
ta n tó w  w ym ienionych środow isk  
arty stycznych , k tó re  w  sw ej treści 
zaw iera ły  n ao g ó ł zbieżne p o s tu la ­
ty , zm ierza jące  w  kierunku natych  
m iastow ego  ze rw an ia  z do tychcza 
so w ą  m etodą  b iernego  oczekiw a­
n ia  „cudów " w  p o stac i now ych 
su bsyd jów  szy  subw ency j ze s tro ­
n y  tych  czy innych w ładz. W y su ­
n ię to  n a to m ia s t szereg  w niosków , 
k tó re  z jednej s tro n y  w sk azu ją  n a  
konieczność zak ro jonej n a  szero ­
ką  ska lę  akcji ro b ó t publicznych z 
odpow iednim  udziałem  w  nich a r ­
ty s tó w  p lastyków , z  d rug iej zaś 
s tro n y  w nioski, w yłonione w  o b ­
szernej dyskusji, zg o d n ią  s tw ie r­
d za ją  konieczność pow ołan ia  ogó l­
no  -  k ra jow ej rep rezen tacji w szy ­
stk ich  zw iązków  arty s tó w  -  p la ­
s ty k ó w  o ch a rak te rze  zaw odow ym  
w  celu s tw orzen ia  p o d sta w y  dla 
jednolite j akcji w  stosunku  do 
W ładz p aństw ow ych  *  sam o rząd o ­
w ych  w  rękach  k tó rych  leży u n as  
in ic ja ty w a  i p rzep row adzen ie  ro ­
b ó t publicznych. W  dyskusji z a ­
b ra ł m. in. g łos p. se n a to r  W o j­
ciech Jastrzębow sk i, zap ro szo n y  ja  
ko rep rezen tan t Zw. Z aw odow ych  
A rtystów  P lastyków  p. n. „B lok".

P . Jastrzęb o w sk i w zyw ał w  
sw em  przem ów ieniu  do w zajem ne 
go  porozum ienia różnych  odłam ów  
plastyk i i w sk azy w ał n a  koniecz­
ność zgodnego  skupien ia całej 
sp raw y  w  ręku sam ych arty stów .
■. W  zw iązku  z tern sk ąd in ąd  słu- 
szn em 'stan o w isk iem  podkreślono

lecz tak że  i udział w  kontroli nad 
funduszami z pieniędzy publicz­
nych winien należeć do bezpośred ­
nio za in te resow anych  pracow ni 
ków  sztuki. —  Je s t bow iem  rzeczą 
znaną, iż do tychczas z pieniędzy 
p rzeznaczonych  n a  te  czy inne in ­
w estycje  n a tu ry  a rty stycznej korzy 
sta ło  szczupłe lecz w pływ ow e gro  
no  p lastyków  najb liżej „o łta rza "  
sto jących . W szelk ie np. konkursy  
n a  p rac e  tego  rodza ju  nie w ycho­
dzą w  dotychczasow ej p rak ty ce  
p o za  ob ręb  zam kniętego  kó łka o- 
sób  o raz  ich p ro tegow anych , ze 
szkodą  d la  in te resów  szerokiej rze 
szy  w ysoce uzdolnionych lecz „nie 
w pływ ow ych" a rty stó w .

U chw alono rezolucję, upow ażn ia  
ją c ą  Z arząd y  Zw iązki do w yłonie­
n ia  delega tów  do  O gólnokrajow ej 
R eprezentacji Z w iązków  i u g ru p o ­
w ań  a rty s tó w  p lastyk i w  Polsce. 
R ep rezen tacja  ta  ujm ie w  sw e rę ­
ce jedno litą  akc ję  w  celu sk iero ­
w an ia  n a  w łaściw e to ry  sp raw y  
by tu  p lastyków  i w y stąp i z odpo- 
w iedniem i żądaniam i w  stosunku 
do w ładz.

W  razie gdyby  ta  ak c ja  nie p rzy  
n io sła  pożądanych  rezu lta tów  R e­
p rezen tac ja  je s t upow ażn iona do 
og łoszen ia pow szechnego strajku 
artystów  - plastyków.

S tra jk , po legający  n a  w strzym a 
niu się od  udziału  w  w ystaw ach , 
im prezach w idow iskow ych, w y d a ­
w nictw ach  graficznych etc. będzfe 
m iał n a  celu zw rócenie uw ag i op i- 
nji publicznej w  P olsce —  n a  op ła­
kany  s tan  m aterja lny  szerokich 
rzesz p lastyków , n a  sy tuację  g ro ­
źną w  sw ych konsekw encjach  dla 
tych p o d staw  na k tórych  po lega 
rozw ój p raw dziw ej n ie-ó fic jalnej 
sz tuki polskiej.

* *
*

Na Zjeździe w ystępow ali rów ­
nież w ysłannicy  Ligi O brony  P raw  
C złow ieka i O byw atela.

P rzedstaw icie l sekcji p lastycznej 
zw rócił uw agę n a  szereg  faktów ,

św iadczących  o zag rożen iu  p o d ­
staw ow ych  p ra w  a rty s ty  do  w y ­
pow iadan ia  się  w  sp raw ac h  sz tu ­
ki.

Z jazd  p rzy ją ł m, in. dek larac ję  
sekcji w  sp raw ie  znanego  w y s tą ­
pien ia p rezydjum  m. L w ow a, d ążą  
cego do  usun ięcia  z p rac y  w  ta m ­
tejszym  te a trze  m iejskim  a rt. m a­
la rza  A ndrzeja P ronaszk i.

P rzedstaw icie l sekcji literack iej 
p rzy  Lidze w ita jąc  Z jazd  w  im ie­
niu lite ra tu ry , w sk az a ł n a  ana log je , 
zachodzące w  ruchu ekonom icz­
nym  i społecznym  zarów no  p la s ty ­
ków , jako  też p isarzy .

Z jazd  p lastyków  w  K rakow ie 
był n iew ątp liw ie  jeszcze jed n ą  w  
szeregu  innych w y stąp ień  m anife­
s ta c ją  budzen ia  się  św iadom ości 
społecznej w śró d  najsze rszych  
rzesz p racow ników  in te lek tual­
nych.

UCZESTNIK.

Na Górnym Śląsku

Ilustracja stosunków w przemyśle śląskim
Długoletnie oszustwa — podwójne księgi

W  zw iązku  z sensacyjnym  ko ­
m unikatem  „W spó lno ty  In tere­
sów ", inform ującym  o szczegółach 
śledztw a co do to w arz y stw a  „T he 
H enckel von D onnersm arck  Ldt 
w  T arn o w sk ich  G órach, popełn ia­
nych p rzy  w ykonyw aniu  um ow y 
konw encyjnej co do w ydobycia 
i zbytu  w ęg la  n a  szkodę koncer­
nu w ęg low ego  „P ro g re ss" , b ęd ą­
cego kom isantem  teg o  t-w a , o raz 
„W spó lno ty  In teresów " i „ ś ląsk ich  
Kopalni i C ynkow ni" —  dow iadu ­
jem y się, że n iezależnie od  kroków  
sądow ych, jak ie  „W sp ó ln o ta  In­
te resów " poczyniła , firm a „T he 
Henckel von D onnersm arck  L d t"  
dom aga się rozpoznan ia  sp raw y  
i przez są d  polubow ny, p rzew i­
dziany um ow ą „P ro g ressu " , z a ­
m ierza bow iem  udow odnić, że i

Wiadomości Polskf*

Magistrat grodzieński
prowokuje robotników

(kor. w ł.)

S tra jk  na robo tach  publicznych 
w G rodnie zo s ta ł z likw idow any po 
podp isan iu  um ow y, że n ik t ze stra j 
kujących  nie będzie p rześlad o w a­
ny za udział w  s tra jk u  i w szyscy 
będą za trudn ien i n a  uprzednio  zaj­
m ow anych  odcinkach  p racy .

M a g is tra t um ow y nie dotrzym ał. 
Z chw ilą gdy  robo tn icy  p rzy stąp i­
li do p racy , w ielu  z nich k ierow ni­
cy ro b ó t nie chcieli za tru d n ić ; in­
nych  przeniesiono na odcinki z 
m niejszą p łacą  (przew ażnie dele­
g a tó w ); w ielu zw olniono n aw et 
bez w ym ów ienia pod  pretekstem , 
że podobno  są m ajętni. O statn io  
Z arzą d  M iasta  posunął się tak  d a ­

leko, że pow ziął uchw ałę, aby 
zw olnić z p racy  w szystk ich  byłych 
skazańców  za  p rzestęp s tw a  n a tu ­
ry politycznej —  i, nie czekając za ­
tw ierdzen ia  pow zięte j uchw ały  
przez R adę M iejską, w szystk ich  
zw olniono. Z w ołane posiedzenie. 
R ady M iejskiej nie odbyło  się na 
sku tek  nieprzybycia n a  posiedzenie 
znacznej ilości radnych . R ada 
M iejska je s t w  całkow itej w ładzy  
„sanacy jnych" w ładców .

R obotnicy  są  w zburzen i i jeżeli 
M ag is tra t nie cofnie się w  pow zię­
tych rep resjach , zm uszeni będą 
p rzystąp ić  do akcji obronnej, aż  do 
s tra jk u  w łącznie.

TRAGICZNA ŚMIERĆ (  
ŻOŁNIERZA.

.We w to rek  ul. 1 M aja  w  C zę­
stochow ie p o w raca ł z w izy ty  u 
znajom ych szeregow iec m iejscow e 
go garnizonu, .W itold Rogalski. 
Do idącego żo łn ierza  podbieg ło  
kilku osobników , z k tó rych  jeden 
w yciągnął długi, rzeźnicki nóż i 
zn ienacka ugodził R ogalskiego w  
brzuch.

Do rannego  w ezw ano  p o g o to ­
wie, k tó re  odw iozło n ieszczęśliw ą 
ofiarę do szp ita la , gdzie R ogalski 
po k ilkunastu  godzinach  zm arł.

P o licja  i żan d arm erja  p ro w ad zą  
dochodzenie.

DW IE OSOBY UTONĘŁY PRZY 
RATOWANIU CHŁOPCA.

W e w to rek  w  południe w  Socha 
czew ie (pow . w arsza w sk i)  w y d a ­
rzył się trag iczn y  w ypadek .

K ąpiący się w  B zurze chłopiec 
nag le  zaczą ł tonąć. N a ra tu n ek  to ­
nącem u posp ieszy ł nauczyciel Jó ­
zef N ow akow ski, k tó ry  rów nież 
znikł p o d  w odą.

N a w szczę ty  alarm  nadb ieg ł w l- 
karju sz  ks. F ranciszek  C udny, k tó ­
ry  n atychm iast rzucił się na ra tu ­
nek tonących . T o n ący  nauczyciel 
chw ycił się kurczow o księdza, 
k tóry , nie m ogąc uw olnić się od 
uścisków  to n ąceg o , poszedł z nim 
razem  n a  dno.

N adbiegli m iejscow i gospodarze  
zdołali w y ra to w ać  chłopca i p rzy ­
w rócić go do życia. W ydoby to  ró ­
w nież księdza i nauczyciela, ale 
żadne zab ieg i nie zdołały  im już 
przyw rócić życia.

TRAGEDJA MATKI.

P rzed  sądem  okręgow ym  w Ło­
dzi toczy ła się sp raw a  b ezrobo t­
nej służącej, uw iedzionej pod  p o ­
zorem  m ałżeństw a, Heleny M icha- 
laków ny.

M ichalaków na o d p o w iad a ła  za 
podrzucenie sw ego dw um iesięcz­
nego dziecka. S ąd  skaza ł o sk a rżo ­
ną na 8 m iesięcy w ięzienia, z za ­
w ieszeniem  w ykonan ia  kary  na 
dw a la ta .

ROBOTNICY ZATRUCI GAZAMI 
PRZY PRACY.

W  Kołomyi, w  środę w  południe, 
n a  zb iegu  ulic P iłsudsk iego  i Alei 
W olności, w ydarzy ł się w s trz ą sa ­
jący  w ypadek . Do rozkopanego  o- 
tw oru kanałow ego , g łębokiego  na 
4 i pół m etra, zaczął opuszczać się 
robotnik , Józef K ozoris, w sku tek  
jednak  w ydobyw ającego  się gazu, 
stracił na tychm iast p rzy tom ność i 
spadł n a  dno. P osp ieszy ł mu za raz  
z pom ocą F ranciszek  Seniuk, lecz 
i ten strac ił przy tom ność. W ó w ­
czas zate lefonow ano po s traż  po ­
żarną. S trażacy  zjaw ili się n a  miej 
scu w  m askach  gazow ych. Do do­
łu kanałow ego  udał się s trażak  
C zeburda, lecz i ten, w sku tek  nie­
szczelności m aski, rów nież stracił 
przytom ność. W końcu  opuścili się 
do dołu dw aj s trażacy , k tórzy 
w ydobyli n a  pow ierzchnię zacza­
dzonych. W szystk ich  odesłano  na 
stępnle do szp ita la , gdzie w alczą 
ze śm iercią.

ŚMIERTELNA BÓJKA.

P odczas odpustu  w e w si Jakób - 
kow ice przyszło  do bójki m iędzy 
parobkam i, w  w yniku k tórej jeden 
p arobek  zos ta ł zabity , kilkunastu  
rannych. P rze tran sp o rto w an o  ich 
autem  ciężarow ym  do szp ita la  w  
Now ym  Sączu.

ECHA ŚWIATOWEJ WOJNY.

W e w si G rad je w  pow iecie łuc­
kim w ykopano 15 skrzyń, zaw ie­
rających  pociski arm atn ie , pocho­
dzące z czasów  w ielkiej w ojny. 
W ykopane pociski p rzekazano  
w ładzom  w ojskow ym ..

inni kontrahenci um ow y kom isyj­
nej z „P ro g ressem " rów nież m e 
p rzestrzega li uchw ał konw encji w ę 
g low ej i także je  p rzy  pom ocy róż­
nych kruczków  obchodzili.

D la p rzep row adzen ia  i udow od­
nienia tej tezy, „T he H enckel von 
D onnersm arck" dom aga się do ­
puszczenia sw oich kon tro lerów  na 
kopalnie „W spó lno ty",

Jak  w iadom o z kom unikatu 
„W spó lno ty", k tó ry  zos ta ł czę­
ściow o przez w ładze śledcze skon 
fiskow any, firm ie „T he Henckel 
von D onnerm arck  L dt" grozi k a ra  
konw encjonalna n a  rzecz „W sp ó l­
noty" - i „ ś ląsk ich  K opalń i Cyn­

kow ni" w  w ysokości 4 milj. zł. 
o raz n a  rzecz Polskiej Konwencji 
W ęglow ej 1.000.000 zł., bow iem  
n a  kop. „R adzionków " p ro w ad zo ­
no  podw ójne księgi w ysyłki w ę­
g la , jedne d la celów  w łasnych , 
d rugie dla kontroli konw encyjnej. 
W  sam ym  tylko mies. kw ietniu 
b. r. w ysłano  o 2400 ton  w ęg la  
w ięcej, niż w ykazyw ano  oficjal­
nie. P roceder ten firm a „T he 
Henckel von D onnesm arck L dt" 
m iała u p raw iać  n a  p rzestrzen i lat.

S p raw a ta  ja sk raw o  ośw ietla  
obecne stosunki w  przem yśle ś ląs­
kim.

Nowy sukces C.Z.G.
W  ubieg ły  p ią tek  i sobo tę  od ­

były  się w ybory  do R ady Z ałogo­
w ej kop. „A nny" w  P szow ie, k tó ­
re  przyniosły  C. Z. G. now y  suk ­
ces.

W  w yniku g łosow ania  C. Z. G. 
o trzym ał 647 g łosów  i 4 m andaty

Nowy generalny dyrektor
kopalń „Wspólnoty"

(p rzy ro st o 2 m a n d a ty ) . Z. Z. Z. 
o trzym ał 760 g łosów  i 4 m andaty , 
R. R. W . uzyskał 615 g łosów  i 3 
m andaty , Z. Z. P . 388 g łosów  i 2 
m andaty , K orfan tow cy 77 głosów  
bez m andatu .

O bjął u rzędow anie  w  g en e ra l­
nej dyrekcji kopalń  „W spó lno ty  
In teresów " do tychczasow y dyrek­
to r  kopalń  ks. Pszczyńsk iego  z ra ­
m ienia za rząd u  przym usow ego, 
inż. B iernacki. S ek re ta rja t gene­
ra lny  dyrekcji kopalń „W spó lno­
ty "  ob ją ł dr. G luziński, k tó ry  po 
pow rocie z za rząd u  p rzym usow e­
go  ks. Pszczyńsk iego  p row adził ad 
m in istrację  n ieruchom ości „W spól-

n a ty  in teresów ".
D otychczasow y generalny  dy ­

rek to r kopalń  „W spó lno ty" inż. 
S znapka w edług  ob iegających  p o ­
głosek m a p ropozycje pow ro tu  
do służby państw ow ej n a  w yższe 
stanow isko  fachow e w  Min. P rz e ­
m ysłu i H andlu, z k tó rej p rzed  10 
la ty  w ystąp ił, p rzechodząc do 
przem ysłu.

Strajk przewoźników cegły
w  K r a k o w ie

(Kor. w ł.).

W  Krakowie w ybuchł zatarg w  
14 cegielniach m iędzy w łaścicie­
lami a przewoźnikam i cegły. Tłem  
zatargu jest kw estja płac. Straj­
kuje około 200 ludzi.

W  maju cena cegły  poszła w  gó  
rę o 40 —  60 %, podczas gdy pła­
ce przewoźników pozostały nie­
zmienione.

Zrozumiałem jest rozgoryczenie 
przewoźników, których zarobki 
za  ciężką pracę, jak ładowanie, 
składanie, zaprzęg (w łasny koń i 
w óz) dochodzą najwyżej do 35 zł. 
na tydzień. Nie trzeba tłóm aczyć, 
że to jest w yzysk  iście kolonjal- 
ny. Za 16 godzin pracy dziennie 
otrzymuje się 35 zł. tygodniow o.

Niszczenie ubrania, obuwia, u- 
przęży, wozu, pochłania dużą 
część zarobku, co razem z  w yży­
wieniem  konia dochodzi do 25 
zł. tygodniow o; na w yżyw ienie
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p o g o d aB u rz liw a
Z upow ażnien ia  a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna

— Mogłem był wiedzieć — rzekł czcigodny Gala- 
ta d  — że taki osobnik, jak „Śmierdziel" Pyke... Jak 
°n nazywa siebie teraz, Beach?

— Lord Tilbury, panie Galahad. /
. Mogłem był wiedzieć, że taki osobnik, jak lord 
t i lb u r y ,  nie zrzeknie się walki po jednej odprawie. 
™le robi się wielkiego majątku, Beach, kapitulując 
P° odprawach.

To wielka prawda, panie Galahadzie.
Przypuszczam, że stary Śmierdziel miał już

cedur m czynien*a 2 czemś podobnem. Zna pro- 
urę. Gdy otrzymuje odemnie odmowę, pierwszym

tów jN°^lem na^ c*c r°koty szpiegów i ajen- 
°i nie widzę, co możnaby tu zrobić poza za- 

s osowaniem zwiększonej czujności, jak Clarence 
w ypraw ie SWej świni _

rzyszło mi do głowy, panie Galahadzie, że 
gdy ym wręc2yj dokumenty panu Ronaldowi... 

Przypuszczacie, że tak byłoby bezpieczniej? 
Znacznie bezpieczniej, proszę pana. Teraz, gdy 

pan Pilbeam wie, że są one w mojem posiadaniu, 
odczuwam niepokój, że jej wysokość mogłaby zwró­
cić się do mnie z bezpośredniem żądaniem, abym je 
wydał.

Beach, boicie się mej siostry Konstancji? ~

— Tak, proszę pana.
Czcigodny Galahad zastanowił się.
— No, rozumiem, o co wam chodzi. Byłoby to dla 

was uciążliwe. Nie przyszłoby wam łatwo powie­
dzieć, aby was zostawiła w spokoju.

— Nie, proszę pana.
— A więc zgoda. Dajcie to panu Ronaldowi.
— Bardzo panu dziękuję, panie Galahadzie.
Beach, z uczuciem niewysłowionej ulgi, pozwolił

swemu wzrokowi, dotychczas ześrodkowanemu na 
Galahadzie, powędrować w stronę okna.

— Wygląda na to, że nareszcie zerwie się burza, 
proszę pana.

— Tak.
Czcigodny Galahad także wyjrzał oknem. Jasne 

było, że natura w swym straszliwym majestacie mia­
ła nakoniec popuścić sobie cugli. Na przeciwległym 
brzegu doliny błyskawica zygzakowato przecięła 
niebo. Zahuczał grzmot i o szybę okna zaczęły ude­
rzać krople deszczu,

— Ten idjota zmoknie — zauważył.
Beach poszedł wzrokiem wślad za wskazującym 

palcem Galahada. Na scenę w dole wkroczyła idąca 
szybko postać. Rozmowa z Percym Pilbeamem zo­
stawiła Monty'ego w podniosłym nastroju, wymaga­
jącym ujścia w fizycznym wysiłku. Tam, dokąd po­
przednio lord Tibury szedł dlatego, że miał serce 
ciężkie, Monty szedł dlatego, że miał — lekkie 
Pilbeam napełnił go bezgraniczną ufnością. Monty 
nie wiedział, w jaki sposób ani kiedy, ale czuł, że 
Pilbeam znajdzie jakąś drogę.

Teraz więc kroczył żwawo przez park, nie zwa­
żając na toj że pogoda była niepewna.

— Pan Bodkin, proszę pana.
— Tak jest, ten mały gad. Przemoczy go do nitki,
— Tak, proszę jpana.
W  głosie lokaja zabrzmiało spokojne zadowolenie. 

Możliwe było nawet, — przyszło mu do głowy — że 
w tego młodzieńca uderzy piorun. Jeżeliby się tak 
stało, wszystko byłoby dobrze z Beachem. Jeżeli 
chodzi o niego, straszliwy majestat natury może 
osiągnąć najwyższe napięcie. Beach pragnąłby tyl­
ko, aby Pilbeam także został narażony na wściek­
łość żywiołów. Do członków band odnosił się ponie­
kąd w duchu Starego Testamentu i wierzył, że po­
winni być surowo potraktowani,

Ronnie znajdował się w swej sypiadni. Gdy serce 
boli, mało jest lepszych miejsc schronienia, aniżeli 
sypialnia w domku wiejskim. Człowiek może tam 
palić i rozmyślać bez obawy, że mu przeszkodzą.

Beach odszukał Ronniego w parę minut później 
i przekonał się, że odnosił się on przychylnie do 
przedłożonego sobie planu. Nie robi! żadnych 
trudności z przyjęciem opieki nad rękopisem. .Wy­
dało się nawet Beachowi, że prawie się tem nie za­
interesował. „Apatyczny" — oto było określenie, 
które przyszło do głowy lokajowi —- i zrzucił to na 
karb pogody. Odszedł z uczuciem człowieka, który 
się pozbył djabła, a Ronnie, rzuciwszy rękopis do szu­
flady, siadł znowu na tem samem miejscu i nanowo 
zaczął myśleć o Sue.

(d. c, n.)

zale*siebie i rodziny pozostaje  
dw ie 10 zł. na tydzień.

Czy w obec tak haniebnego wy­
zysk a  m ożna się dziw ić, że  prze­
w oźnicy cegieł przystąpili do akcji 
strajkowej?

Związek Zawód. Transport, w  
Krakowie, zw rócił się  do w łaści­
cieli cegielń z pismem, proponu­
jąc zw ołanie wspólnej konferen­
cji celem ustalenia w  sposób p o ­
lubowny spraw y plac. Niestety, 
w łaściciele nie uważali za stosow ­
ne na pismo to odpowiedzieć, 
w obec czego robotnicy nie widzieli 
innego w yjścia, jak stanąć do 
strajku.

Przewoźnicy św iadom i krzyw ­
dy i w yzysku, mają zdecydow a­
ną w olę wytrw ania w  w alce aż 
do zw ycięstw a. Podczas, gdy prze­
w oźnicy z rodzinami wegetują  
w  nędzy, w łaściciele cegielń na- 
pychają sobie kieszenie.

Strajk przewoźników wpłynie 
na wstrzym anie rozpoczętych ro­
bót budowlanych, d latego też ka­
pitaliści, zm uszając przewoźników  
do walki strajkowej, uderzają p o­
średnio w  robotników budowla­
nych, którzy będą przym usowo  
bezrobotni.

Byłoby w skazane, by odpow ied­
nie w ładze zajęły się tą sprawą.

ZWIĄZEK ZAW ODOW Y TRAN 
SPORTOWCÓW, ZWRACA SIĘ 
DO WSZYSTKICH TRANSPOR­
TOW CÓW , ABY OMIJALI STRAJ 
KUJĄCE CEGIELNIE I POPARLI 
WALCZĄCYCH O BYT, O PRA­
WO DO ŻYCIA DLA SIEBIE I 
SWYCH RODZIN.

Pożary
w pow. radomskim

W  przeciągu  kilku dni w  pow . 
radom skim  spłonęło w iele sadyb  
w łościańskich . W e w si K utów  
spłonęła stodoła, dom  m ieszkalny 
i narzędzia  rolnicze, n a  szkodę Ja­
na W alczaka. O gień p rzerzucił się 
następn ie  na zag rodę  S tan is ław a 
M arszałka, którem u sp łonął dom 
m ieszkalny o raz n a  zabudow an ia  
M arjanny  M ąkosak , k tórej sp łonę­
ły d w ie  obory , s todo ła  i dom m ie­
szkalny. S tra ty  ogólne w ynoszą 
9000 zł. P o żar p o w sta ł od  n iedo­

pa łk a  pap ierosa .
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Uchwała W.O.K.R. P.P.S.

W obronie pocztowców
W arszaw ski OKR. na posiedze­

niu w dniu 30.VI.1936 r. w yraża 
najgorętszy protest przeciwko prze 
niesieniu z W arszaw y tow. Nie- 
dzińskiego, przewodniczącego Ko­
ła Pocztowców PPS. za jego dzia­
łalność polityczną.

W . O. K. R. w yraża przekona­

nie, że represje wobec rozwijające 
go się ruchu socjalistycznego i kla­
sowego w śród pocztowców nie o- 
słabią tego ruchu i jego przywód­
ców i przesyła towarzyszom pocz­
towcom życzenia w ytrw ania w słu 
sznej w alce.

Krwawy dramat miłosny
W  podw órzu domu Al. 3-go Ma 

ja  8 (Solec 83), rozegrał się krw a­
w y dram at miłosny. Pracuje tam 
w  charakterze ekspedjentki w 
sklepie z warzywam i Jeglickiego, 
46-letnia Franciszka Paduchowa 
(Solec 38).

Kochał się w niej b ra t cioteczny, 
40-letni Feliks Zaremba, lecz Pa­
duchow a nie odwzajemniała mu
się-

W czoraj zrana Zarem ba wpadł 
do sklepu i nożem sprężynowym 
zadał Paduchowej 3 rany szyi i 
klatki piersiowej.

W  tym czasie wchodził właśnie 
na  podwórze dzielnicowy.

Zarem ba ujrzawszy policjanta

zadał sobie nożem 2 ciosy w 
brzuch. Zamierzał jeszcze poraź 
trzeci zadać sobie cios, lecz przo­
downik szybko podbiegł i zdołał 
wyrwać nóż. Na miejsce przybył 
lekarz Pogotowia, który udzielił 
pomocy ofiarom dram atu miłosne­
go, poczem przewiózł oboje w sta 
nie ciężkim, do szpitala Dz. Jezus.

Zaznaczyć należy, iż w ub. nie­
dzielę Zarem ba wywołał aw antu­
rę, nam awiając Paduchową, aby 
usunęła męża z mieszkania i usiło­
wał zabić Paducha siekierą.

Na szczęście Paduchowa zdołała 
tasak  odebrać. W ówczas Zaremba 
powalił Paducha, pobił go i sko­
pał.

Wypadki przy pracy
Z rusztowania, wznoszonego 

przed gmachem teatru Wielkiego, 
który będzie remontowany, spadli 
dw aj robotnicy: 37-1. Franciszek 
Rydzewski (Karlińskiego 32) i 28-1. 
Franciszek Baranowski (Podwa­
le 13). Pierwszy doznał potłucze­
nia kręgosłupa, drugi — złamania 
praw ej ręki i ogólnego potłucze­
nia.

Bez wątpienia, bezpieczeństwo 
na budowlach pozostawia dużo do 
życzenia.

Na W ybrzeżu Gdańskiem robo­
tnik 57-1. Michał Skarzycki (Sza­
ra 1) został uderzony kamieniem, 
wskutek czego doznał złamania 
lewej ręki.

Przy ul. Gęsiej 59a belka przy­
gniotła 57-1. Leona Kapośka, ro­
botnika (Felińskiego 1), który do­
znał potłuczenia okolicy lędźwio­
wej i lewego barku.

Poszwankowanych przewiozło 
Pogotowie do Instytutu Chirurgji 
Urazowej.

Aresztowanie
międzyrarodowego złodzieja „farmazona"

W yw iadow cy P. P., patrolujący 
ulicę Zamenhofa, zauważyli przed 
domem nr. 18 czterech osobników, 
k tórzy żywo rozmawiając, usiło­
w ali coś wytłomaczyć stojącej z 
nimi kobiecie.

W  pewnej chwili wywiadowcy, 
przeczuw ając jakieś oszustwo, po­
deszli bliżej, przysłuchując się roz 
mowie. Na widok policjantów 
w szyscy czterej osobnicy rzucili 
się do ucieczki. Po krótkim pości­
gu udało się policjantom zatrzy­
m ać jednego z nieznajomych, któ­
rym okazał się znany złodziej 
„farm azon", poszukiwany przez

wiele sądów na terenie Polski, 
M ajer Tajblum (rzekomo Smocza 
57). Tajblum  przez okres 12-tu 
lat przebywał we Francji, skąd 
przed czterema tygodniami został 
wydalony, jako uciążliwy cudzo­
ziemiec. Tam też był kilkakrotnie 
karany za oszustwa.

Ustalono, iż złodziej w raz z 
trzem a kompanami usiłował na­
brać na „carskie brylanty" jakąś 
przyjezdną kobietę, w czem prze­
szkodzili mu wywiadowcy, którzy 
obecnie poszukują wspólników 
„brylanciarza".

WypadKi w czerwcu
85 trupów, 34 ofiary kąpieli

W  ub. miesiącu targnęło się na 
życie 100 osób, w tej liczbie 32 — 
z wynikiem śmiertelnym. W skutek 
w ypadków  samochodowych, lub 
motocyklowych, rannych było 66 
osób i 1 — zabita, tram wajowych
— 31 rannych i 3 — zabite, kole­
jowych — 5 rannych i 1 — zabita. 
Zabójstw  i morderstw popełniono
—  8.

Obfite żniwo śmierć zebrała w 
czerwcu na W iśle, w gliniankach i 
sadzaw kach na krańcach miasta,

gdzie podczas kąpieli utonęły 34 
osoby. Przyczyną tak  wielkiej iloś­
ci ofiar jest lekkomyślność kąpią­
cych się.

Podczas katastrofy lotniczej zgi­
nęła 1 osoba. Wozy, dorożki, rowe 
ry i t. p. pojazdy, przejechały 68 
osób, w tej liczbie 1 — na śmierć. 
W skutek zatrucia gazem, czadem, 
poparzenia i t. p., zmarły 4 osoby. 
Ogółem w czerwcu zginęło tragi­
czną śmiercią 85 osób.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: „Głupi Ja­

kob".
TEATR POLSKI. Po raz ostatni 

„Miljonerka". Od jutra „Tessa", 
przeniesioną z  teatru Nowego.

TEATR NOWY: Przedstawienie od 
wołane.

TEATR LETNI. Premjera „Pod­
wójnej buchalterji".

PREMJERA W TEATRZE LET­
NIM. Jako najbliższa premjera, dziś 
ukaże się na scenie teatru Letniego 
arcywesoła wiedeńska komedja mu­
zyczna „Podwójna buchalterja", o- 
parta na szeregu zabawnych niepo­
rozumień sytuacyjnych. Adaptacji 
tekstu dokonał Marjan Hemar, któ­
ry równocześnie napisał szereg ory­
ginalnych piosenek. Reżyserja „Po­
dwójnej buchalterji" spoczywa w 
wypróbowanych rękach Janusza 
Warneckiego. W głównej roli wystą­
pi ulubieniec publiczności Adolf 
Dymsza. W głównych rolach kobie­
cych: Janina Brochwiczówna i mło­
da wodewilistka Helena Grossówna.

TEATR MAŁY. Przerwa urlopo­
wa.

TEATR KAMERALNY: przerwa 
urlopowa.

TEATR „MALICKIEJ" dziś i co­
dziennie „Profesja pani Wanren". 
Nawrota.

TEATR J. KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
retkę „Gejsza"'Jonesa.

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) gra w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka".

PREMJERA W „CYRULIKU".
W najbliższą sobotę dn. 4 lipca cze­

ka Warszawę wielka sensacja teatral­
na. W gmachu Cyrulika Warszwskie- 
go Hanka Ordonówna na czele świetne 
go zespołu rewji i kabaretu daje sensa 
cyjną premjerę rewji satyry politycz 
nej, śmiechu i piosenki pod tytułem 

„Frontem do radości".

Kronika o rgan izacy jna
PIĄ TEK

W piątek dn. 3 b. m. o godz. 7 w. 
na niżej podanych Dzielnicach odbę­
dą się zebrania dla członków i wpro­
wadzonych gości, z referatam i na 
różne aktualne tem aty:

Wola-Czyste, Wolska 44; ref. tow. 
W interok L.

Jerozolima, Chłodna 30; ref. tow. 
Dąbrowski Jan.

Annopol — N . Bródno, Białołęc- 
ka 51; ref. tow. dr. J. Maliniak.

Czerniaków, Nowosielecka 1; ref. 
tow. Ostrowski.

Praga, Brukowa 35; ref. tow. 
Gero Jerzy.

Rakowiec, Pruszkowska 6; ref. 
tow. Z. Szymanowski.

Mokotów, Chocimska 23. Zebranie 
organizacyjne tylko dla członków 
z referatem  tcw. Z. Zaremby. Obec­
ność wszystkich członków dzielnicy 
obowiązkowa.

M arymont — Żoliborz, Krasińskie­
go 10. Zebranie członków Spółdzielni.

Z arząd  G łów ny T.U.R.
W  lipcu sekretarjat generalny 

Zarządu Głównego TUR. czynny 
będzie dla interesantów w godzi­
nach od 17 do 19 ul. Czerwonego 
Krzyża 20 p. IV.

Ofiara n ieos tro żn o śc i
Z W isły wydobyto zwłoki 25-le- 

tniego Majlocha Bojmalgryna, ka- 
masznika (Rynkowa 3), który uto 
nął podczas kąpieli w ub. ponie­
działek.

Kącik ra d io w y

K oncert sym foniczny
W koncercie symfonicznym Polskie 

go Radja, który odbędzie się dnia 3 
lipca, t. j. w piątek o godz. 21.00, 
usłyszą radiosłuchacze utwory Webe­
ra, Czajkowskiego, Ravela, oraz li­
tw or współczesnej kompozytorki pol­
skiej — „Sinfoniettę" Grażyny Ba- 
cewiczówny. Utwory te  wykona orkie 
s tra  pod dyrekcją Grzegorza F itel­
berga. Solistką koncertu będzie znana 
pianistka M aryla Ponasówna, która 
wykona koncert fortepianowy d-moll 
Bacha.

Początki P.O.W.
H istorja P. O. W. działającej w 

chwili wybuchu wojny światowej w 
W arszawie i na terenach zajętych 
przez wojska rosyjskie jest, jak do­
tychczas, bardzo mało znana. Mate­
rial, jaki posiadamy jest bardzo szczu 
pły. Wobec braku dokumentów po- 
ważnem źródłem informacyj są rela­
cje działaczy te j organizacji. Szef 
Sztabu W arszawskiej Komendy P. O. 
W. w latach 1914 —  1915 i członek 
Komendy Naczelnej, Wacław Jądrze- 
jewiez. omówi w kilku odczytach na j­
ciekawsze momenty P. O. W. w tych 
latach. Pierwszy odczyt p. t. „Po­
czątki P. O. W. w 1914 r." nadany 
zostanie dziś o godz. 16.45.

„Kalejdoskop"
Jak  w kalejdoskopie przesuną się 

przed mikrofonem rzemieślnicy i_ lud 
wiejski z rozmaitych stron Polsiki, ze 
swemi charakterystycznemi piosenka 
mi w  audycji: „Kalejdoskop", którą 
nadaje Rozgłośnia Lwowska dziś o g. 
19.50. Będzie to audycja muzyczna, 
oparta na motywach „Szopki" M. Ko 
nopnickiej z muzyką P. Maszyńskie- 
go. Audycję tę  opracowała dla radja 
Żofja Ńawrocka. _ Udział w_ audycji 
wezmą soliści, orkiestra i chóry. Re­
żyserja W iktora Budzyńskiego.

Niespodzianka 
dla radiosłuchaczy

Letni sezon radjowy przynosi ra­
diosłuchaczom nietylko bogaty i bar­
wny program, ale i szereg niespo­
dzianek i atrakcyj dla radiosłucha­
czy. Poza wielkim konkursem radjo- 
wym, w którym prawdopodobnie we­
zmą udział wszyscy radiosłuchacze 
chcąc zdobyć wspaniałe nagrody, cze­
ka radiosłuchaczy jeszcze jedna nie­
spodzianka.

Każdy nowy abonent Polskiego 
Radja, który do dnia 31 sierpnia 1936 
r. zamówi w Urzędzie lub Agencji 
Pocztowej odbiornik detektorowy:
„Detefon" lub „Echo", na podstawie 
zarządzenia P. Ministra Poczt i Tele 
grafów z dnia 20 czerwca 1936 r„ 
zwolniony będzie z opłaty wstępnej, 
z opłaty abonentowej, z opłaty raz za 
odbiornik, przez całe lato aż do koń­
ca września b. r. A zatem pierwszą 
opłatę abonamentu radjowego i pierw 
szą ratę za odbiornik płacić się bę­
dzie dopiero dnia 1 pzdziernika, zas z 
opłaty wstępnej będzie zwolniony wo 
góle każdy. . . . .  . .

Kto więc z radiosłuchaczy zgłosi 
się jaknawcześniej, ten będzie mógł 
słuchać za darmo radja przez cale 
lato.

Wiadomość ta ma poważne znacze­
nie dla wszvstkich.

Kieẑ l ! ^ ! ratkl i 2-1 Zuchwała kradzież w samochodzieW podwórzu domu Nowogrodz­
ka 36, otruła się esencją octową 
kobieta niewiadomego nazwiska, 
lat około 25-ciu. Rysopis: blondyn 
ka, wzrost średni, ubrana w beret 
granatowy i takąż sukienkę, bluz­
kę różową, płaszcz beżowy, pan­
tofle czarne, pończochy cieliste, to 
rebka skórzana — jasna, wew ­
nątrz bilet kolejowy jednorazowy 
z Mławy — do W arszaw y z datą 
16.V  3 6  r. Desperatkę w stanie b. 
ciężkim, przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus.

Starcie autobusu 
z wozem

Na szosie powązkowskiej nastą­
piło starcie autobusu z wozem. 
Wóz został rozbity, jadący zaś w 
cieśla (Wawrzyszew) i W ładysław 
Kałuda, murarz, zostali ogólnie 
potłuczeni i poranieni. Kowal­
skiego Pogotowie przewiozło do 
szpitala na Czystem.

P odrzucen ie  dziecka
Na placu przy ul. Sieradzkiej 

(na Woli) policjant znalazł kwilą­
ce dziecko płci żeńskiej, mające 
około 10-ciu miesięcy. Po sporzą­
dzeniu protokulu, dziecko przesła­
no do domu wychowawczego.

OLLA

„OLLA^UM ..?! to n a jp e w n ie j '  
u y  środek ochronny!

Co usłyszym y w Radjo?
PIĄTEK, 3 lipca

6.30 „Kiedy ranne". 6.33 Gimnasty 
ka. 6.50 Muzyka poranna w wyk. 
Orkiestry Dętej 31 p. S. K. 7.20 
Dziennik poranny. 7.30 Program. 
7.35 „Parę informacyj". 7.40 Muzyka 
(płyty „Syrena - Elektro").

11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12.03 „Soprany koloraturowe" 
(płyty). 12.55 Pogadanka rolnicza. 
13.05 Dziennik południowy.

15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Rozmowa z chorymi ks. Ręka­
sa. 16.00 Muzyka salonowa w wyko­
naniu Małej Orkiestry P. R. 16.45 
„Początki Polskiej Organizacji W oj­
skowej w 1914 r." — odczyt, wygłosi 
Wacław J ędrzejewiez. 18.00 Prze­
gląd wydawnictw — prof. Henryk 
Mościcki. 18.10 Pogadanka akturflna. 
18.15 Koncert ‘ reklamowy. 18.45 Je- 
dziemy do Ameryki. 18.50 Biuro Stu- 
djów rozmawia ze słuchaczami P. R. 
19.00 „Xenia Grey i M arjan Demar- 
w swoim repertuarze". 19.50 „Kalej­
doskop" — audycja popularno - lu­
dowa wg. M arji Konopnickiej. 20.30 
„Most" — opowiadanie z wojny bol­
szewickiej, Drogomira. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak­
tualna. 21.00 Koncert symfoniczny. 
Gra orkiestra P. R. pod dyr. Grzego­
rza Fitelberga i M aryla Jonasówna 
  fortepian. 22.00 Wiadomości spor­
towe. 22.15 Muzyka lekka z kawiarni 
„Ziemiańskiej" (z Łodzi). 23.00 Mu­
zyka taneczna (płytyt).

Nasza Rubryka
PRACY GOŃCA, PRAKTYKAN­

TA, POMOCY przedstawiciela firm y 
lub innej poszukuje oddawna pozo­
stający bez pracy młody człowiek. 
Zgłoszenia Czesław Kalinowski, ul. 
Nowolipki 59 m. 3. Ze względu na 
stan m aterjalny proszę o pośpiech.

STUDENT udzieli lekcji za miesz­
kanie. Zakres gimnazjalny. Tel. 
6-52-61, 4—6.

PIASECZNO! Absolwentka m ate­
m atyki udziela matematyki, fizyki, 
polskiego, niemieckiego, przygotowu­
je do egzaminów extena i konkurso­
wych. Wiadomość: telefon 11-72-21. 
2.30—3.30.

Do siedzącej w samochodzie 
przy ul. W idok 5 jakiejś niewia­
sty podeszło dwuch chłopców, 
którzy zapronowali jej kupno 
skonfiskowanej gazety. Niewiasta 
wyjęła z torebki woreczek i chcia­
ła zapłacić za pozostawione cza­
sopismo. W  pewnej chwili jeden 
z chłopców wyrw ał jej z rąk to­
rebkę i obydwaj rzucili się do u- 
cieczki. Na wszczęty przez po­
szkodowaną alarm szofer Jerzy 
Wojciechowski pobiegł za oprysz- 
kami. Po krótkim pościgu jednego 
z nich ujął przed gmachem pocz-

Tragedja chłopca
18-1. W acław żurański (Staszi­

ca 2), praktykant rzeźniczy w ma­
sarni Juljana Fajęckiego (Wol­
ska 34), otrzymał polecenie od 
majstra, ażeby pojechał po matkę 
swą, zam. w Babicach. Fajęcki 
chciał się z nią rozmówić, gdyż 
Żurański zaniedbywał się w pra­
cy. Zrozpaczony chłopiec porwał 
nóż i zadał nim sobie ranę kłutą 
klatki piersiowej. Rannego opa­
trzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala na Czystem.

ty Głównej na pl. Napoleona, dru­
giego zaś zatrzym ał pełniący 
przed komisarjatem X (Szpitalna 
7) policjant.

Po przeyprowadzeniu do komi- 
sarjatu, zatrzymanymi okazali się 
znani policji złodzieje: 19-1. Jerzy 
Nowaczyński (Mokotowska 26) i 
18-1. Kazimierz Górzyński (W ę­
gierska 14).

Skradzioną torebkę odebrano. 
Obecnie policja poszukuje właści­
cielki, która, rezygnując z torebki 
i znajdujących się w niej pienię­
dzy, nie brała dalszego H zia łu  w 
pościgu.

Fitja pogotowia
Z dniem 1 b. m. filja Pogotowia 

Ratunkowego, mieszcząca się przy 
ul. Hożej 5 6  (róg Poznańskiej), 
czynna jest nie jak dawniej od g. 
9—21-ej, lecz całą dobę bez przer 
wy.

W ysiłk iem  w ła sn y m  
s tw o rz y m y  w ie lk ą  
p ra sę  so c |a lis ty czn ą

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Na zgliszczach szczęścia".
APOLLO: „Senorita w masce" i

samochód nr. 99".
ATLANTIC: „Żona dwóch mężów*.
AKRON: „Człowiek wilk" i „Dobra 

wróżka".
ANTINEA: „ P rz y g o d a  o północy" i 

„Kot i skrzypce".
AS: „Księżniczka przez 30 dni" i „No 

wi ludzie".
AMOR: „Taniec miłości" i „Madame 

Butterfly".
BAŁTYK: „Nocne motyle".
BIS: „Hrabia Monte Christo" i do­

datki.
C A P IT O L : „M ały  M a ry n a rz " .

CAPITOL „SĄ
P ie r w s z a p o ls k a  komedja morska

M A Ł Y

ARYNARZ
M. B O G D A — H. G R O S S Ó W -  
N A — F .  B R O D N I E W I C Z — A .  

F E R T N E R  -  W .  CONTI

KOMETA: „Epizod".

•  S t  KOMETA —
ul- Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Z nakom ite  arcydzie ło  austriack ie  
pro u c,i odznaczone z ło tym  me 
dałem na M iędzynarodow ej W ysta 

Wie Film ow ej w W enecji

99
w c n e c j x

Epizod91
R E W  J A

MAJESTIC: „Takie są dziewczęta". 
MIEJSKI: „Wesołe szaleństaw“

CASINO: „Casino de Paris".

CASiUO p. 6,8, io
AL. JOLSOH

w filmie

Casino de Paris
COLOS>EUM: „Manewry miłosne" i 

„Sen nocy letniej".
COLOSSEUM (M ałe): „Pogromcy

Ind] an .
CORSO: „Ewa" i rewja.
CZARY: „10-ciu Pawiaka" i Ta­

jemnica czarnego lądu".
ELITE: „Nie miała baba kłopotu" i 

„Przygody rekruta".
EUROPA: „Mam 19 lat"
FAMA: „Doktór X".

Hawai".
OceaniF,' ”Łat,usza“ i »Na dnie

FOm . ™ W * W  ............
HELJOS: „Jasnowidz" 
HOLLYWOOD; „Baron Cygański".

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- g
tw óm ia: Twarda Tel. 247-67.

BIŻUTERIĘ, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2,

HOLLYWOOD
Pocz. w dni po w. 6, 8, 10

„ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

I
operetka filmowa

JA N A  S T R A U S S A
zamknięty do 1 września.

MASKA: „Skandale mijonerów" i „A. 
L  I. 4 zatonęła".

MEWA: „Walczę o życie" i „Kobieta 
oichidea".

r^ĘTRO: „Marzenia miłosne" i rewja.
MUCHA: „Oskarżam Cię matko" 

i rewja.
MIN ER W'A: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru".
NOWA TOMBOLA: „Don Juan" i 

„8 godzin d-ra Morgana".

K in o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

II
Francis L ederer  
Franciszka Dee

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

OKO PRASKIE: „Należę do Ciebie" 
„Anioł powiada"'.

PAN: „Whisky i dolary" i „Ala w 
krainie u cezara".

P A N  ;
dozwolony od lat 7

2 filmy =  2 brylanty światowej 
kinematografii w jednym programie

1 WHISKY i DOLARY
2 ALA w  k ra in ie  czarńw
W roi. gł-: G ARY COOPER, 

W . C. F I E L D S
na czele 14 gwiazd

PETIT TRIANON: „Chińskie morza" 
i „Spełnione sny".

POPULARNY: „Stoworzona do c a ­
łowania" i  rewja.

PROMIEŃ: „Bengali".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i  r e ­

wja.
RAJ: „Nie miała baba kłopotu". 
RIALTO: „Pokój nr. 309“.
RIVIERA: „Urojony świat" i film

sowiecki".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Dawid Copperpeld". 
SFINKS: „Brygada śmiałych" i re­

wja.
STYLOWY: „Wielki plan'1.
SOKÓŁ: „Szkarłatny kwiat" i „Ro­

binson i Piętaszek".
TON: „Całe miastoa o tem mówi" i

„Arcylokaj".
UCIECHA: „Pieniądz".
UN JA : „Za chwilę szczęścia" i

„Przybłęda".

KINO VARIĆT£  p, 4_ 6, 8. io
(G m ach  C yrku) O rd y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY Program

O S T A T N I  P O S T E R U N E K
z C ary G ra n t

A. B. C. M I Ł O Ś C I
DYMSZA, BOGDA—KRUKOWSKI

Ceny od 5 4  g r .
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

Redaktor odpowiedzialny; STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, W areeks ?•


